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M a  sili cMoiski rozum!
Lwów, 10 listopada. 

Dotychczasowy przebieg agitacyi wyborczej 
wykazuje dowodnie upadek wpływu stronnictw ra­
dykalnych i wywrotowychjna masy ludowe. Kam­
panię wyborczą rozpoczęły te stronnictwa z  naj­
lepszą otuchą: z góry ogłosiły icb pisma tryumf 
■ad komitetem centralnym, nad zwolennikami 
solidarności Koła polskiego i w< góle nad stron­
nictwami, stającemi w  obronie ładu, prawa i 
spokoju społecznego w naszym biednym kraju. 
Każdy, kto nie jest socyalistą lub radykałem, 
albo co najmniej „skoncentrowanym demokratą1*, 
otrzymywał szydercze miano „stańczyka14 i ze­
wsząd rozbrzmiewały też wojownicze okrzyki: 
„Hajże na stańczyków !“

„Lud, to m y!“ — wołali ci fałszywi proro­
cy postępu na różne tony. Z zadziwiającą isto­
tnie pewnością zwycięstwa wyzywali oni do walki 
zwolenników istniejącego porządku społecznego. 
Wyprawiają prawdziwe orgie ze zgromadzeniami 
ludowemi, na których raczą swoich słuchaczy 
najgrubszego kalibru efektami. Przypominanie 
rzezi tarnowskiej — na Mazurach, Chmielni­
ckiego i koliszczyzny na Rusi powtarza się stale 
na tych zgrom adzeniach; jątrzeuie łakomstwa na 
cudze mienie, poniewieranie religii i kapłanów, 
szarpanie dobrej sławy urzędników i wszystkich 
reprezentantów jakiejkolwiek władzy — świeckiej 
eay duchownej, krytyka wszystkiego co istnieje, 
obiecanki szalone, obliczone zawsze na niskie 
Imtynkta tłumów szerzył każdy żywem słowem  
i drukiem kto tylko chciał bez żadnej prze 
szkody

Ale — cóż się okazało?
Oto właśnie dlalego, że przesadzono w na- 

pychaniu Indowi tej pieprznej strawy — odwraca 
się on od niej z obrzydzeniem.

Spraw ozdan ia  o ruchu wyborczym se w szyst­
kich okolic kraju  stw ierdza ją  n ag ły  i p o  nad  
wszelkie przew idyw ania  in tenzyw ny upadek w p ły­
wu głośniejszych agitatorów stronnictw  w yw roto­
wych.

W poniedziałek 5 bm. uchwaliło liczne zgro­
madzenie wyborcze w  Białe), złożone z socyali- 
stów  i stojałowszczyków jednomyślnie wotum nie 
ufności i pogardę dla ks. Stojałowskiego. A po­
trzeba wiedzieć, że w r. 1897 prowadził on a- 
kcyę wyborczą w ścisłym sojuszu z socyalistami, 
i Daszyński miał do zawdzięczenia swój wybór 
w ówczas głównie poparciu ks. Stojałowskiego. 
Uchwalona w Białej rezolucya jest zbyt chara­
kterystyczną, by jej nie powtórzyć. Brzmi ona: 

„Zebrani na zgromadzeniu przedwyborczem  
robotnicy Biały i okolicy, tak socyalni demokra­
ci, jakoteż i stojałowszczycy zgodnie oświadczają, 
że potępiają obecną politykę ks. Stojałowskiego, 
który po 25 letniej pracy dla ludu pod hasłem: 
precz z Kołem polskiem, nagle oświadcza goto 
wość wstąpienia do K oła polskiego i zasiadania 
na jednej ławie z konserwatystami, wyrażają mu 
i  tego powodu nieufność i swoją pogardę1*.

W obronie ks. Stojałowskiego nie odezwał 
się ani jeden głos!

W okręgu wyborczym kuryi IV. Łańcut-Ni- 
sko, z którego posłował dotychczas ks. Stojałow- 
ski zgłosiło się dotychczas aż siedmiu innych 
kandydatów — burmistrzów małomiasteczkowych  
i wójtów, z których każdy sąd .i, że ma szanse 
zwycięstwa nad ks. Stojałowskim. Tak ’alece 
upad) tam wpływ tego do niedawna wszechmoc­
nego arcy-kusiciela ludu!

W Krakowie szanse kandydatury Daszyń­
skiego, który w r. 1897 otrzymał 23000 głosów, 
spadają z dniem każdym gwałtownie. Agentów 
jego chłopi kijami wyganiają ze wsi, a w K ra­
kowie samym oprócz motłochu najciemniejszego 
żydowstwa i części młodzieży objętej organizacyą 
socyalistyczną, pomimo protekcyi Rottera i No­
wej R eform y  — widzi on że stracił grunt pod 
nógami.

Tak sam i w lwowskim okręgu kuryi V. 
źle idzie socyalistom i radykałom. Staje ich tu 
dw óch: Hudec i Breiter. Breiter sypie pieniądzmi, 
Hucdec rozporządza również wielką ilością agi­
tatorów zawodowych. Ale i jeden i drug: żle 
stoją. Tak samo niedobrze idzie ludowcom.

Główni ich herszci: Stapiński i Winkowski 
prawdopodobnie me powrócą do parlamentu, 
a wiec włościański odbyty dnia 6 bm. w Mielcu, 
opisany w korespondencyi naszej w numerze 
wczorajszym, znamionuje zupełnym upadek wpły­
wu wszechwładnego niegdyś w tej okolicy 
Krempy. Sprawa rozbójniczego napadu na pana 
Gótza w Okocimiu, pozostająca w związku z wa- 
ryacką agitaoyą ludowców, do reszty zdyskredy­
tuje to szalbiercze stronnictwo.

Wreszcie fatalna przegrana skoncentrowa­
nej z radykałami demokracyi, smutny los opu­
szczonego dziś przez wszystkich p. Romanowi- 
cza, zupełna niepopularnośó kandydatury dr. Ru­
to wskiego w okręgu Tarnów-Bochnia i inne po­
dobne, coraz liczniejsze objawy świadczą dobit­
nie, że radykalizm nie ma w naszym kraju spo­
sobnego gruntu.

Z każdym dniem przybiera akcya wybor­
cza cechę przełomu. Radykalni zagrożeni prze­
graną na wszystkich punktach, które zdobyli, 
wpadają we wściekłość. Rozwijają gorączkową, 
szaloną energię w agitacyi, Ale w tej gorączce 
— przesadzają w efektach i wszędzie prze­
grywają

Budzi się i przychodzi do praw swoich  
zdrowy chłopski rozum! Doczekamy może trochę 
spokoju w kraju!

Ruch w yb orczy.
Żydaczów 8 listopada.

W tutejszym powiecie urządzono dwa przed­
wyborcze zgromadzenia, mianowicie w ponie­
działek 5 bm. w Żurawnie, a 6 bm. w Mikoła­
jowie, na które zaproszony był kandydat na po­
sła z kuryi IV Karol hr. Dzieduszycki. W obu 
zebraniach wzięli udział najpoważniejsi przedsta­

wiciele włościan z różnych okolic tutejszego po­
wiatu, i kandydatura hr. Dzieduszyckiego uchwa­
loną została przez nich jednogłośnie bez żadnej 
opozycyi. Jako objaw znamienny zapisać należy, 
że na zgromadzeniu w Żurawnie między innemi 
mówcami ludowymi przemawiał za wyborem na 
posła hr. Karola Dzieduszyckiego bardzo powa­
żny i wpływowy w swojej okolicy wójt z Miel- 
nicza, Prokop Grędzioła, który sam stawiany by­
wał przez opozycyę rąstfą jako kandydat na po­
sła do sejmu.

Popierał wymownie kandydaturę hr. Dzie­
duszyckiego także Hryń Melniczyn z Nadatycz. 
Obaj oświadczyli, że uważają kandydaturę hr. 
Dzieduszyckiego jako narodową, bo kto może 
wykazać się, że pochodzi z rodu starszego osia­
dłego od wieków na tej ziemi, tego z powodu 
różnicy obrządku nie może uważać ruski lud za 
obcego sobie. Wybór hr. Dzieduszyckiego jest tu  
zapewniony.

Z Mielca piszą nam :
Na dniu 6 bm. odbył się w sali rady po­

wiatowej w Mielcu przedwyborczy wiec zwołany 
przez kilku wójtów tutejszego powiatu. Obszerna 
sala zapełniła się po brzegi, zebrało się stukil- 
kudziesięciu włościan, sam a inteligeneya chłop­
ska, wójtowie gm in i powołani przez nich wło­
ścianie, kilkunastu włościan z Tarnobrzeskiego, 
kilku księży, mieszczan i „obszarników11. Kto był 
świadkiem burzliwych scen na wiecach przez ks. 
Stojałowskiego i Stapidskiego zwoływanych, kto 
słyszał słowa pełne zawiści i nienawiści, jakie 
tam zapadły ten był zdumiony, temu serce ro­
sło na widok tego wiecu, w którym prości wło­
ścianie rozwijali tyle zdrowego rozsądku, tyle pa- 
tryotyzmu a nawet elokwencyi i wyrobionego 
zmysłu politycznego, że niejedne obrady takiem 
bogactwem myśli, takiem prawdziwie chrześcijań- 
skiem poczuciem, wykazaćby się nie mogły. A byli 
to przeważnie ludzie głosami samych włościan na 
naczelników gmin, na stróżów  swych materyal- 
nych i moralnych interesów wybranil Wychodząc 
każdy wyniósł pnteknraaie, że Polska :esżcze nie 
zginęła, skoro stoi na tak zdrowych, na tak sil­
nych podstawach!

W iec zagaił naczelnik gminy miasteczka Rzo- 
chów Mateusz Wydro, następnie przewodniczą­
cym wybrano ks. dr. Adama Kopycińskiego, po­
czerń z ust zebranych włościan posypały się mo­
wy i przemówienia jak z rogu obfitości. W szy­
scy bez wyjątku podnosili konieczność zgody i 
harmonii między wszystkiemi warstwami naszego 
społeczeństwa; fatalne skutki, jakie wzajemna nie­
nawiść wywiera. Odzywały się tony czasem peł­
ne humoru, najczęściej pełne wzniosłego zapału. 
Mateusz Wydro chcąc napiętnować nienawiść i 
zazdrość przytoczył następującą anegdotę: Pe­
wien król odbywał rewię swojogo wojska, ka­
zał wystąpić z szeregu dwom żołnierzom, z któ­
rych jeden był „paskudnik** a drugi „zazdrośnik** 
i rzekł im: Objawcie sw oje życzenie a będzie
spełnione, z tem jednakże zastrzeżeniem , że ten,

który pierwszy z życzeniem  wystąpi, dostanie tyl­
ko połowę tego, co dostanie drugi**.

Paskudnik i zazdrośnik milczeli uparcie, 
rzekając na siebie w zajem nie, a gdy upłynął czas 
przez króla zakreślony, paskudnik zaw ołał „P ro ­
szę mi uciąć jedną  rękę bo w takim  razie za­
zdrośnik straci obie**. I między nam i niestety 
pełno jest takich paskudników  i zazdrośników, 
którzy sami na nieszczęście się n araża ją , byleby 
na bliźniego spadło podwójne brzem ię klęski.

Najpiękniej p rzem aw iał S tanisław  Lis były 
długoletni w ójt z P ław ia  i Józef Bik wójt z 
M łodochowa.

„W ierzcie mi bracia, mówili, chłop sam bez 
pomocy innych w arstw  ludności, bez szlachty, 
m ieszczaństw a i księży nic nie zrobi, ani dla 
siebie ani dla kraju  ani dla Ojczyzny — tylko 
zgodą, jednością i miłością, dojdziemy do wznio­
słych i upragnionych nam  wszystkim celów**. Pię­
tnow ali gorzkiem i słowy szatańskiego ducha pychy 
i nienaw iści jak i rozdziera łono sam ych w łościan 
—  a wszystkich w łościan nawołuje do zawziętej 
walki przeciw wszystkim innym w arstw om  spo­
łeczeństwa. W łościanin Pyż z C hrząstow a, który 
już na poprzedniem  zebraniu wyborczem zgłosił 
sw oją  kandydaturę, odczytał piękną sw ą mowę, 
pełną tych sam ych myśli. Ponieważ ostrze niena­
wiści stronnictw a ludowego w ostatnich czasach 
głównie przeciw duchow ieństw u było zw rócone 
przeto liczne glosy zebranych w łościan w ykazy­
wały wzniosłe stanow isko katolickiego kapłana, 
jego praw o i obowiązek w spółdziałania w poli- 
tycznem życiu kraju. „W szakże to po większej 
części wasi synowie i b racia , mówili, to krew  z 
krw i, kość z kości waszej, oni najlepiej czują, 
co was boli, oni najlepiej w as znają, bo przed 
nimi o tw ieracie całą duszę, sum ienie w asze14. 
W esołość ogólną wywołało przem ówienie Jana  
Gołąbią z Goleszowa.

„Jakże fałszywie pojm ują oni stanowisko 
chłopa*\ mówił, stosu jąc do ludowców. „To ten 
co skończył szkoły, co został księdzem, urzędni­
kiem, przez to sam o przestał już  być naszym 
bratem  i już  dlatego w innićcie go nienaw idzieć!“

„Czyż tylko niew ykształcony chłop zasłu­
guje na wasze zaufanie, a  im głupszy tem  dla 
w as lepszy?"

Przez parę godzin przem aw iali sam i tylko 
włościanie. Po nich dopiero zabierali głos hr 
Mieczysław Rey, m arszałek pow iatu p. Stefan 
Sękowski, ks. dr. Kopyciński, ks. Mleczko, An­
toni Fibich z słowam i pełnem i uznania dla tak 
pięknych' i zdrow ych zasad , z słowam i zachęty, 
aby włościanie w ytrw ali na raz  obranej chrze­
ścijańskiej drodze.

Znam ienną była pow aga i spokój całego 
zebran ia. K rytykow ano w praw dzie dążności 
„stronnictw a ludowego** ale krytyka ta  była 
przedm iotow a, bezstronna, nie tyle przeciw zasa­
dom i postulatom  tego stronnictw a, ja k  przeciw 
niechrześcijańskiem u jego  sposobowi prow adze­
nia walki skierow ana. Nikomu nie „hańbowano** 
na nikoga osobistych wycieczek nie czyniono 
To też Tom asz Kłoda wydelegowany przez po­

wiatow y kom itet ludowców do kontroli i opozy­
cyi, nie miał sposobności rozwinąć swej dzia ła l­
ności i s ta ł cały czas milczący, z m elancholij­
nym uśm iechem  na tw arzy.

K ulm inacyjnym  punktem zebrania była je­
dnomyślnie przyjęta za inieyatyw ą m arszałka po­
wiatowego p Sękowskiego uchw ała: Zebrani
uznają konieczność solidarności Koła Polskiego 
we W iedniu i obow iązują się wpływać na  w y­
bór takich tylko 'yb o rcó w , którzy tę solidar­
ność uznają.

K andydatur stanow czo jeszcze nie s taw ia­
no. Były w prawdzie głosy z Tarnobrzeskiego po­
lecające kandydaturę ks. kanonika Zuziaka z Ba­
ranow a, dalej hr. Rey a, hr. Jan a  Tarnowskiego, 
p. S tefana Sękowskiego, a nadewszvstko ks dr. 
Kopycińskiego, lecz ci wszyscy kandydatury nie 
przyjęli, z wyjątkiem  ks. Zuziaka, który jednak 
oświadczył, że ustąpi m iejsca każdem u włościa­
ninowi deklarującem u, że do Koła Polskiego 
wstąpi.

Ostatecznie dyskusyę nad wyborem  przy­
szłego posła na późniejszy czas odroczono, a ks. 
dr. Kopyciński zam knął posiedzenie, zapraszając 
obecnych na przyszłe zebranie, na  którem  nie- 
tylko o kandydaturach, ale i o koniecznych po­
stu latach ludu włościańskiego i mieszczańskiego 
dyskusya przeprow adzoną zostanie.

Zebrani spokojnie rozjechali się do domu, 
niekosztując ani kiełbasy, ani salcesonu w ybor­
czego. Nie psuje się zatem , ale się coś napraw ia 
w duszy naszego w łościanina. Czemu to przypi­
sać?  Przedewszystkiem  poczciwemu i zacnem u 
jego gruntowi.

I w łościaninowi naszemu zaczyna się robić 
jasno  i widno w duszy, zaczyna pojmować, że 
liberum v<to w W iedniu i wyłączność kastow a 
w kraju, nietylko nie napraw ią jego położenia, 
ale przeciwnie Ojczyznę w ydadzą na  łup wrogo­
wi. Są jeszcze i inne miejscowe powody. U czci­
wa, konsekw entna p raca tego sejm iku pow iato­
wego, jak im  jest R ada i W ydział powiatowy, 
nie mogą przejść bez żadnego śladu.

Chłop zasiadając  obok m ieszczanina i ob­
szarnika w radzie  i wydziale m usiał się przeko­
nać, że cała  p raw ie działalność tych autonom i­
cznych władz, by ła  skierow aną ku podniesieniu 
jego m oralnego i m ateryalnego bytu, widział na 
w łasne oczy że prezes tej rady obszarnik z 
P rzecław ia lub W oysław ia, cały swój czas i 
trud , sw oje zdolności i wpływy, a  naw et zna­
czne ofiary pieniężne poświęca na założenie to 
szkoły koszykarskiej to rolniczej, to na  w yjedna­
nie gim nazyum  lub szkoły realnej . w powiecie 
itd. itd

K to  uw ażnie bada  usposobienie naszego 
ludu w powiecie, ten widzi, że naw et w łonie 
sam ego stronnictw a ludowego czuć pewien 
zw rot ku lepszemu, ten słyszy, jak  mu gw ałto­
wny naw et „ludowiec** szepcze do u ch a : panie, 
gdyby nie nasi menerzy, to wszyscy chłopi w stą­
pilibyśmy bez w ahania  do Koła polskiego.!

p o T s r l e ó ć

M a r y l  K a z e c k i e j .

( C ią g  d a l i i ; ) .

— Może cię świat kiedyś i tego nauczy może, 
nie przeczę, ale nim to nastąpi, nim ten hybel 
światowy, zwany powszednie doświadczeniem, do­
ln e  do ciebie i ostróże, wyrówna i wygładzi tak 
powierzchnię, aby wszystko przeszło po niej bez 
ostrego znaku, to inów co myślisz, a myśl co 
mówisz, bo nic łatwiejszego jak rozbić tarczę 
szczerości. Potem życie uważa człowiek za nuty 
a rolę swoją za odegranie muzycznego kawałka, 
w którym lewa ręka gra co innego aniżeli pra­
w a. Tylko na elementarnym kursie gra się to 
sam o oboma, czyli inaczej mówi się to, co myśli 
a  ja  ci radzę jak najdłużej nie pozbawiać się do­
tychczasowych zasad. No, powiedz Ludko! po­
wiedz! Ja tak lubię patrzeć w twoje oczęta, kie 
dy tam się palą te rzadkie iskierki szczere, to 
takie dla mnie niezwykłe; zdaje mi się wtedy, 
że z brudnej jakiejść błotem obryzganej nory 
Wydostaję się na św iat boży, pełen woni, bla­
sków, cudów natury i nie zatrutego miazmiatami 
*abójczemi powietrza. Ludko daj mi odetchnąć na 
chw ilę tą atmosferą poetyczną piękną, nie żałuj 

tych parę świetlnych blasków, co  biegną 
l  ocząt twoich i zdają się być zwiastunami cie- 
pł®ji lepszej duszy. Daj mi choć kilka takich pro­

myków myśli prawdziwej i światła, jeźli... jeźli 
mi już nic więcej dać nie możesz.

— Ty? taki trzeźwy, gorący wyznawca po 
zytywizmu, wielbiciel filozofii Comtea, człowiek 
złożony z jurnych pierwiastków rozumu i pra­
wdy, raczysz zejść na wytłoczone poziomy i za­
bawić się w sentymentalną grę bałamucenia. To 
dla mnie niepojęte, a ciebie niegodne.

— Przestań Ludko, przestań! Nie drwij so­
bie ze mnie, nie mierz wszystkich miarą jakiegoś 
tam prawnika. Człowiek składa się z rdzenia 
czyli serca, z dalszych pierścieni drzewnych czyli 
woli i siły, no i z kory, czyli pryzmatu idealne­
go. Otóż prawnicy to naród o suchem ściśniętem  
sercu, który albo sam sobie korę odziera, albo 
ona zgnita, zepsuła odpada, albo wreszcie sze­
reg paragrafów nie pozwoli na jej istnienie. To 
mumie uczucia, piszczałki pastusze, w które dąc 
i dmuchając poruszą się dopiero jakimś słabym, 
bezsilnym dźwiękiem. Ty chciałaś, aby taki mól 
pergaminowy, porósł nagle w korę, zmiękczył za­
wartość swego rdzenia i oprócz kodeksu Justy­
niana czy Napoleona, postawił sobie za wyty- 
cznię życia, twój osobno kodeks, który nawia­
sem powiedziawszy, więcej praw zawierał, niż 
dopiero co wymienione. Przyznaj sama, że to 
było barbarzyńskie, jeszcze więcej niemożebne do 
wykonania. Chciałaś z realisty zrobić idealistę, 
z trzeźwego zupełnie człowieka jakiś rodzaj 
zmiennej a długiej gorączki gastrycznej, która 
by płonęła jak lampa na; ełniona oliwą codzien­
nie przed innym obrazem a rozmaitością taką 
nasycała twoją lwich rozmiarów fantazyę. Prze­
padając za artystami, chcia aś go ulepić na obraz 
i podobieństwo tego koczującego narodu, chcia­
łaś, aby myślami przeniósł się od razu z puszczy 
ciemnej, gęstej, na równiny bezleśne, podolskie, 
ze stepów trawiastych na szerokie złotem pokry­

te łany, jednem słowem żądataś od niego niemo­
żliwej metamorfozy, skoków akrobatycznych, na 
które on miał cokolwiek za krótkie nogi. Nie 
sądź. Ludko wszystkich podług tego człowieka, 
który nie mógł, nie umiał dostroić się do twego 
kamertonu i nie bierz prawdziwego uczucia za 
grę bałamucenia, bo to takie bolesne, takie cza­
sem raniące najtwardsze nawet natury. Bałamu­
ciłem tyle kobiet, ile cygar wypaliłem na godzinę, 
ale tylko dotąd, dopóki w moim pochodzie tryum­
falnym nie spotkałem takiego pysznego Hawanna, 
którym się teraz zaciągam.

— Czyli innemi słowy powiedz, zebrała cię 
chęć zagrania po etudach erotycznych, smętnego 
a rzewnego nooturnu; Chopina na moim rozstro­
jonym instrumencie." Oho 1 nic tam z tego mój 
panie 1

— Ludko 1 jak ty możesz mię tak strasznie 
drażnić 1

— Nie dodasz żadnego epitetu?
— Nie.
— A to ładnie, to ci powiem, po coś przy­

jechał?

— Po co ? aby ci na kataklizm serca przy­
łożyć okłady gorące.

— Bosko 1 porywająco 1 Chociaż jak wszyst­
ko zaprawione ironią Satyra, ale ty bez towa­
rzystwa tego bożka leśnego nigdy się obejść nie 
możesz. W ięc zgodzisz się być t ą . . lą siostrą mi­
łosierdzia ?

— Co ci będzie przykładać zimne — i 
owszem.

— Nigdy go nie ochłodzisz.
— Tem gorzej 1 zaprzestanę bezowocnej pra­

cy. Albowiem obierzesz sobie za kamień probier­
czy kogoś innego więcej się nadającego do tego 
rodzaju eksperymentów.

— Mylisz się, — moja działalność m iłosier­
na  nie sięga tak  dalekich krańców.

— W ięc odmówisz pomocy, chociażby ta ­
kiej lodowej wszystkim potrzebującym  tego ro­
dzaju w sparcia ?

— Zgadłeś.
— I o łdzielisz się znów tym  nieprzebytym 

m urem  du my ?
Jesleś genialnie domyślnym.
— A czy chińska jego objętość będzie się 

tyczyła także i „tego** p raw n ik a?

— Bywają czasem wypadki, które zachw ie­
ją  chwilowo rów now agę ducha, dadzą o strą  na 
uczkę życia, a które po dojrzeniu umysłowem 
uw a/am y zą niew arte wspom nienia.

— A hal jestem  w domu, — io był powód 
twojej niełaski, a więc zawrzyjmy pokój — de- 
m arkacyjnym  puuktem  m a b y ć?

Nie wspominanie nigdy o praw niku.
— Na sery o łatw y w a ru n e k ! postaram  się 

go zachow ać a teraz racz mi objaśnić bliżej to 
tw oje „dojrzenie umysłowe**.

— Zejdź tylko z czułych torow.
— Jestem  już gotów do słuchania.
— A ja  do prelekcyi.
—  Dojrzeniem umysłowem  nazyw am  stan  

stały i spokojny uczuć po jego przejściach, p ró ­
bach i zm ianach ustrojow ych. S tan  taki je s t u 
mnie skorupą ziem ską, sk ładającą się z żw iru, 
piasku, gliny i innych t. p. naleciałości. R óżne 
czynniki, fazy, eltuta, znoszą z czasem  szczyty 
najtw ardszych  naw et skał, żłobią wąwozy, jary , 
rozpadliny aż  w reszcie po.:hód ten erozyjny zna­
czą silnem niezem niezatartem  piętnem . Już mnie 
rozum iesz?

—  Aż nadto dobrze! — życie napoiło cię 
straszn ą  filozofią

— A widzisz teraz jak  kalaplnzmy po­
mogły.

Nie . całkiem jeszoze.
— Nie ordynuję dalej.
— L udko1
— Jesteś świetnym -akwizaeyjnym nab y t­

kiem, który bez ścisłej blokady sam  się w ciąga 
do ja rzm a  małżeńskiego.

— A ty skałą tw ardszą ed tych, k tóre on­
giś Orfeusz w zruszał. Ja  leż także ułoeę pean na 
cześć tw oją i pójdę na teorbanie śpiewać dzieje 
nieszczęsnej miłości,

— To to ja  lubię, pachnie przynajm niej 
świeższą i weselszą formą.

— E, b > już  nie wiem, jak  ci się mem po­
dobać.

— ^Najlepiej zrobisz nie w ysilając się w tym 
kierurrcu.

N aw et kiedy powiem, że przywiozłem 
ze sobą artystę  o blond włosach, niebieskich o 
czach, bronzowych bucikach i popielatem u 
bran iu?

— Cóż mnie to może obchodzić?
— Ni c? Przypomnij sobie wyjątek z twego 

własnego utworu.

„M alarz, rzeźbiarz, poeta, . •
Lub muzyk; nie długa lista, , j
W szystko mi jedno już który, Ł .
Byleby tylko artysta.

Lecz jeszcze głównym warunkoojs i;:
By odpowiedział potrzeba,
W ięc pierwsze : włosy blond jasne,
A oczy jak  błękit nieba.

Ma być przyjem ny, dowcipny,
By się podobać był w stanie,
Ma nosić bronzowe buciki 
I  popielate ubranie. “

____________________ (C. d. n.)

Z powodu przeniesienia handlu do hotelu vGeorge’a“ urządzam w magazynie pod firmą E. MACHAYSKI
róg ul. Jagiellońskiej i Trzeciego Maja, za zezwoleńiem władzy

W Y S P R Z E D A Ż  towarów galanteryjnych, perfumerii, konfekeyi damskiej etc. MIKOŁAJ LUDWIU.
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Kwesty a bukowińska.
Czerniowce 9 listopada.

Nie tu  miejsce i sposobność m ówić o h i­
storycznej przeszłości k ra ju , który odstąpiony 
przez su łtana  Mustafę I I I  został w r. 1777 pod 
nazw ą Bukowiny przyłączony do państw a austry- 
ackiego. Jako  składow a część hospodarstw a m oł­
daw skiego przechodziła Bukow ina różne a różne 
wpływy, różne na  tej przestrzeni ziemi ścierały 
się prądy polityczne przez długie w ie k i; w jakiej 
ja k  w jakiej jednak , ale w niem ieckiej sferze 
wpływów Bukow ina przed przyłączeniem  jej do 
A u s^y i nie znajdow ała się nigdy.

I dopiero dostaw szy się pod panow anie au- 
stryackie zac ął k ra j nasz sąsiedni tłumnie za­
pełniać się N iem cam i, którzy ju ż  dzisiaj wszyst­
kiem u n ad a ją  n a  Bukowinie znam ię niemieckie 
i uw ażając kra j ów  za kraj n i e m i e c k i ,  uw a­
żają  się jego jedynym i panam i, jego bezw arunko­
wymi w ładcam i.

Zapew ne jed n ak  wiadomo naszym  czytelni­
kom, że na  Bukowinie prócz 40 tysięcy Niemców 
m ieszka blisko 300 tysięcy Rusinów, 220 tysięcy 
Rum unów , przeszło 30 tysięcy Polaków , resz tę  
(Bukowina liczy 700 tysięcy m ieszkańców ) stano­
w ią żvdzi. Czesi, W ęgrzy i L ipow anie. N arodo­
wości te, zwłaszcza Rusini, Rum uni i Polacy o 
siedli tu od wieków, m ają  ju ż  choćby tylko na 
mocy sam ych zasadniczych ustaw  państw a rów ne 
p raw a z Niem cam i, równe z nimi spełn iają  obo­
wiązki, co więcej, zna jdu jąc  się w większej ilo­
ści tern sam em  więcej czynią dla p ań s tw a ; już 
sam a ich siła podatkow a je s t w iększą.

Lecz niem ieckim  M ichlom nie przypadła do 
serca zasada  rów noupraw nienia  narodow ościow e­
go ; oni żadnych plem ion nie uznają, prócz sw e­
go plem ienia germ ańskiego; u nich prócz n i e ­
m i e c k i e j  k u l t u r y  nie istnieje żaana  i nna ;  u 
nich wszystkie inne narody „m niejw artościow e“ .
I  w ychodząc z tego punktu zapatryw ania  ku ltu r- 
tragerzy niem ieccy na Bukowinie ignorują wszyst­
ko, co tylko nie je s t niemieckie, gw ałcą wszyst 
ko, co w yraża ideę rów norzędności, rów nych 
praw  ludów, bo w edług nich, im, dla ich „wyższej 
kultury" należy się przew odnia ro la wobec w szyst­
kich innych. Więc nie w stydzą się n aw et na j­
bezw stydniejszych orgii, by tylko Bukowinie n a ­
dać m arkę niem iecką, by w tym kraju  na  ka­
żdym kroku przeprow adzić swe dążności germ a- 
nizacyjne.

A ju ż  najw ięcej na  tern cierpią tam tejsi 
Polacy. W szędzie bowiem zaznaczają  oni zap a­
tryw an ia  autonom iczne, zawsze ośw iadczają się 
za  ścisłem przeprow adzeniem  zasady narodow o­
ściowego rów nouprąw nienia, któreby pozwoliło 
każdem u narodow ości żyć w łasną kulturą, dla 
tej kultury swobodnie dalej pracow ać, przyczy­
niać się do urzeczyw istnienia najśw iętszych i n a j­
droższych ideałów  duszy ludzkiej.

Niemcy przeto, którym  ustaw icznie uśm ie­
cha  się e ra  centralistycznego absolutyzm u, w i­
dząc w polskim żywiole żywioł ściśle autonom i­
czny, p ragną zgnieść go dossczętnie i tern s a ­
mem  aiedopuścić, by wzmógł się na siłach i uzy­
skał wpływy na bieg spraw  krajow ych na B u k o ­
winie. W iedzą oni dobrze, że gdyby ziściły się 
p ragn ien ia  tam tejszych Polaków , to wtedy nie 
byłoby ju ż  m iejsca na niem iecką hegem onię. P o ­
w tarzam y, widząc w naszych kresow ych ro d a ­
kach dość silną zaporę w przeprow adzeniu swych 
centralistycznych zachcianek, Niemcy bukowińscy 
nie uw zględniają żadnych słusznych życzeń i żą­
dań  polskich.

W  zeszłym roku postaw ił był poseł Krzy­
sztof A braham ow icz szereg rezolucyi, w których 
żądał nadan ia  słusznych praw  Polakom  w buko- 
wińskiem szkolnictwie, w którem  jak  wszędzie 
dom inuje germ anizacya.

N auka polskiego języka albo  nic je s t udzie­
lan ą  zupełnie, albo nie m ając żadnego nadzoru  
schodzi do znaczenia zerowego, religia, ta pię­
kna nauka św iętych praw d bożych je s t udzielaną 
Polakom w  języku niem ieckim . Krzywdy to o 
pom stę do nieba w ołające i uznał je  jak o  takie 
sam  sejm  bukowiński, bo rezolucye posła A b r a -  
h a m o w i c z a  uchw alił jednogłośnie. Lecz rząd 
krajowy nie spieszy się w cale z ich w ykonaniem  
i chociaż to sp raw a nagląca, nie poczynił do ty ch ­
czas żadnych kroków, by uw zględnić słuszne pol­
skie żądania.

Gdy potrzebuje się posłów  polskich, to b u ­
kow iński rząd krajow y, zwłaszcza szef jego br. 
Bourgnignon znajduje dość pięknych słów na tak 
sam o piękne obiecanki, ale gdy przyjdzie coś 
rzeczywiście załatw ić na  korzyść żywiołu pol­
skiego, w tedy pod różnym i pozoram i spraw ę się 
przew leka, by w res cie chyba odłożyć ją  ad ca­
le ndas graccas.

Tak w spraw ie powyższej, ja k  też i przy 
każdej innej sposobności. W ogóle Polacy na Bu 
kowinie są dziś w lakiem  położeniu, że aby uzy­
skać coś dla siebie, m usieliby chyba wyprzeć się 
w łasnego społeczeństw a, dziś bowiem naw et Po­
lakiem  Otwarcie czuć się nie m ożna i jeśli ktoś 
za  takiego się uw aża, to w ystarcza, by nie mógł 
naw et s ta rać  się o jakąko lw iek  godność obyw a­
telską.

Najlepszym  tego dow odem  były ostatnie z 
początkiem  tego m iesiąca ukończone uzupełnia­
jące  w ybory do ezerniow .eckiej rady  gminnej. 
P o lacy  czerniowie^ey postaw ili w pierw szem  kole 
wyborczem  jako  swego k an d y d a ta  p ro feso ra  uni­
w ersytetu  dr. Alfreda H albana. D r. H alban  s łu ­
sznie zażyw a, serdecznej sym patyi w śród  buko­
wińskiej Polonii, k tórej spraw cm  on oddaje  się 
t  całą szczerością swego serca  i z całym  swym  
gorącym  polskim patrio tyzm em . Lecz w łaśnie 
ten fant s ta ł się powodem , że przy w yborach — 
upadł. Nfomcy w prost mówili, że go szanują i 
cenią ale nie m ogą zezwolić na jego w ybór, gdyż 

t —  Polakiem ! W ięc zaciekłość germ an .zato r-

ska dziś na Bukowinie posuw a się już  do tegc 
że za przeszkodę do dostąpienia naw et m andatu  
radzieckiego, uw aża się co jedno tylko, że k an ­
dydata  radzieckiego, uw aża się to  jedno  tylko, 
że kandydat nie je s t Niemcem, ale tym  zniena­
widzonym przez Niemców Polakiem . U spraw ie­
dliwiają się oni, że przy powyższych w yborach 
chodziło im o utrzym anie dotychczasow ego, „sta­
nu posiadania", a poniew aż z pierwszego kuła 
nie zasiadał przedtem  żaden Polak w radzu  
miejskiej, więc na Polaka nie było m iejsca. Nie 
chcą jednak  tego zrozum ieć, że ten ich „stan po­
siadan ia  jest oparty  na jaw nej niespraw iedliw o­
ści na  podstaw  ę m aksym y : siła przed praw em . 
W  stosunKU do zaludnienia Polakom , których w 
Czerniowcach m ieszka 9 tysięcy należy się w 
radzie miejskiej 7 m andatów , podczas gdy m ają  
ich tylko cztery.

Niemcy w prowadzili sam i dc rady miejskiej 
zasadę narodow ościow ą, lecz nie przeprow adzają  
jej spraw iedliw ie a owszem, gdzie m ogą wydzie­
ra ją  m andat i z każdym i w yboram i przychodzą 
do Czerniowieckiej R ady gminnej w zwiększonej 
liczbie ku całkow itej szkodzie .nnych plemion, 
zam ieszkujących stolicę Bukowiny Nic ich nie 
obchodzą względy słuszności byle zaspokoić sw ą 
germ ańską zachłanność, o resztę miejsza

Ale na  tę germ anizacyjną ro b o tę  na B uko­
winie zw racam y baczną uwagę polskiego społe­
czeństw a tu  w Galicyi. Powinn śmy już  raz  
wyjść ze sfery obojętności dla spraw  sąsiedniego 
k raju , w którym  naszym  rodakom  dziaje się 
k rzyw da po krzywdzie. Zresztą ta  germ anizacya 
Bukowiny dziejąc się pod naszym bokiem, może 
stać  się groźną i dla nas sam ych. Kto wie, co 
wobec dzisiejszych rozstrojonych stosunków  k iy- 
je  przyszłość w swem łonie? K to  wie, jak a  
zwycięży id ea?  Pow inniśm y się więc mieć na 
wielkiej baczności i nie dopuścić do tego, by w 
oczach naszych bez żadnego oporu w yrosła now a 
latorośl centralistyczno-niem iecka, k tó ra  i na 
nasz g runt gotow aby powoli zapuszczać swe 
korzenie.

Powinniśm y te egzekutywy, jak ie  m am y 
użyć między innym i i na to, by została rozw ią­
zaną  pom yślnie „kw estya bukow ińska" t. j. by 
wszystkie narody  Bukowinę zam ieszkujący, k tóre  
dziś toczą kłótnie wzajem nie o p raw a, otrzym ały 
w całej pełni dogodne dla każdego z osobna w a­
runki życia społecznego. Postara jm y  się o to, by 
nasi rodacy na  bukow ińskich kresach nie żyli w 
tak  sm utnych w arunkuch politycznych, w jakich  
żyją dzisiaj, by dano ’m to w całości, co im 
gw aran tu ją  konstytucyjne ustaw y państw a. Nie 
zasłaniajm y oczu na to, co dzisiaj rob ią  Ukraińcy 
w sąsiednim  koronnym  kraju , gdyż może zacię­
żyć nad nam i niebezpieczeństwo, z którego dzisiaj 
nie wszyscy sobie dostateczną zdajem y spraw ę

Z bibżącej chwili
Lwów d. 10 listoDada.

N a instalacye nowego lorda m era Londy 
nu odbyw a się co roku w ratuszu  bankiet z 
sław ną zupą żółw iow ą,-i wedle zwyczaju prze­
m aw ia tam  szef rządu  angielskiego. Przem ów ił 
zatem  wczoraj S a l i s b u r y .  Mamy dopiero 
szczupły wyciąg tej m owy, ale podobno w yczer­
pujący. Oświadczył, że konw eneya anglo-niem ie- 
cka odpow iada uczuciom przeważnej części m o­
carstw . W ięc nie wszystkim , ale nad to  w iadom o, 
że na  ow ą przew ażną liczbę sk ładają  s g takie 
też m ocarstw a, k tóre popraw dzie nie liczą w 
spraw ie chińskiej, ja k  A ustrya i W łochy, pod­
czas gdy do mniejszości narnźą Rosya, F rancya 
i może „akże Japonia, chociaż do konwencyi 
przystąp iła  bez zastrzeżeń.

Dalej bronił sa lisb u ry  lorda Lnnsdowne, 
byłego m inistra wojny, k tórem u przy niedawnej 
zm ianie gabinetow ej poruczył tekę sp raw  zagr., 
k tó rą  sam  dotychczas piastow ał i na nowym u- 
rzędzie przydał mu do boku jako  podsekretarza 
stanu swego najstarszego  syna, lo rda C ranborna. 
Podniósł dalej, że w ojna południowo afrykańska 
rozszerzyła kolonialne posiadłości Anglii — a w 
końcu mowy dodał z w estchnieniem  że trudno 
m yśleć o dalszych zaborach , m ianowicie w Chi­
nach, poniew aż należy się zająć reform am i spo- 
łeczneini, a te w ym agają przedewszystkiem  spo­
koju.

Dość posępnie zatem  opiewa m ow ą premie­
ra  Anglii — nie tak  ja k  zeszłego roku. Co ro ­
zumie lord Salisbury pod reform am i społeoznemi 
telegram  nie dodaje. Pow szechnie zaś wiadomo, 
ż e - r e f o r m a  w o j s k o w a  jesa piekącą i w ia­
domo oraz, że zaprow adzeniu powszechnej słu­
żby wojskowei, k tó rą  sto ją arm ie nowoczesne, 
ch a rak te r angielski je s t stanow czo przeciwnym. 
Ale po zatem  zachodzą inne jeszcze zapory, o 
k tórych właśnie na bankiecie nożowników w 
Sheffieldzie mówił były naczelny wódz wojsk an ­
gielskich lord W olseley.

W ykazywur on np., że n a  kontynencie je s t 
głową arm ii zazwyczaj głow a państw a, i tam  się 
naród natychm iast bierze do roboty, skoro się 
ukaże potrzeba jakiej reform y lub pom nożenia.

„Tak nie jest w Anglii. Naczelny wódz wi­
dzi, że a rty łerya  połow a now ych dział potrze­
buje. r jdnosi więc tę  spraw ę i m inistrow ie przy­
słuchują się mu z uw agą i przyznają  mu racyę 
zupełną, ale dodają, że nie m ają  pieniędzy nń te 
nowe spraw unki. I tak  odpow iadają wszystkie ga­
binety nasze".

Pras; angielska podnosi ten „ciężki za rzu t"  
i pow iada, że albo m inistrow ie wojny nie mieli 
dosyć siły, aby otrzym ać to, co za konieczne u- 
ważali, albo kanclerz skarbu  był tchórzem  i r a ­
czej wolał narazić bezpieczeństw o k ra ju , niż 
sw oją reputacyę oszczędności. Należałoby p o sta ­
wić n a  10 dowody, bo niepodobna zrozum ieć> 
dlaczegoby kanclerz skarbu  n a raża ł sw oją  rep u ta ­

cyę lub popularność, gdyby żądał od parlam entu 
funduszów na uzbrojenia. ’

Lord W olseley pi oponuje na to lekarstw o 
m ianow icie: „Należy pouczyć naród, czego p o ­
trzeba i niechaj w tedy naród  rozsądzi między 
naczelnym  wodzem a m inistram i! Juścić nie 
mógłby naród arzekać o zaletach tego lub owego 
zatw oru arm aty , ale spraw y ogólnego znaczenia 
przedkładać mu m ożna."

P ra sa  angielska odpow iada, iż zachodz. 
właśnie ta  trudność, jak  w ykazać narodow i, cze­
go to. w łaśnie potrz foa. Ale naczelny woaz, po­
siadający zaufanie narodu  może otrzym ać w szyst­
ko, czego zażąda, jeżeli tylko powie narodow i, 
co właśnie za konieczne uważa. Gdyby lord Ro- 
b tr ts  (następca W olseleya) nie mógł przesadzić 
jakiego żądania, które za konieczne poczytuje, to 
niechaj złoży urząd naczelnego wodza a n a tód  
angielski poparłby go w całej pełni i z całym 
entuzyazm em . I  musieliby to  zrozum ieć m ini­
strowie

W wiedeńskich''Kołach dyplom atycznych u- 
w ażają w iadom ość o aneksyi, dokonane! przez 
jen era ła  Leniewicza w Tientsinie, za pusty wy­
mysł. Londyński G, ibe jednak nie poczytuje tego 
za bajkę i podnosi, "Źe anektow ana przez Rosyan 
część Tientsinu należy do Anglii. Po/yczkę kole­
jo w ą  w sum ie dwóch milionów ft. st. dali akcyo- 
naryusze angielscy pod gw arancyą rządu angiel­
skiego, że ta  kolej nigdy nie ma przejść w ręce 
obcego państw a. Postępek Rosyi jest przeto dla 
Anglii w ierutną prowokacyą.

B erlińska K  euzztg. dow iaduje się jednak  
z Londynu, że między rządem angielskim a ro- 
sy;skim toczy się żywa korespondeneya telegrafi- 
ezna co do kolei T ientsin-Taku, i że jeszcze ń e 
doszło, ale zapewne rychło dojdzie do porozu­
mienia.

Telegram y doniosiy, że a w a n g a r d a  
a n g l o  - n i e m i e c k a  do tarła  już  do w i e l ­
k i e g o  m u r u  c h i ń s k i e g o .  W iadom ość ta  
obudziła niesm ak w Petersburgu. Nowoje W re- 
m ia  pow:ada

„W ypraw ę tę moźnaby wytłum aczyć po­
trzebą oczyszczania okolic Pekinu z w atah bo­
kserskich i obsadzeń a ważniejszych ognisk po­
w stania. Ale w ypraw ę tę przedsięw zięto z taką 
pompą, iż przypuszczać należy, że ńył to donio­
sły krok polityczny, m ający w skazać, do których 
to granic sięgać m a sfera wpływu tych dwóch 
sojuszników.

„Te zaś wszystkie chorągwie, k tóre się wy­
w iesza z powodów raczej politycznych niż s t r a ­
tegicznych, nie mogą chyba przyczynić się do 
uspokojenia Chin W tym względzie przeto nale­
żałoby skorygow ać plan akcyi hr, W alderseego, 
a  powinni to uczynić nietylko str.ategicy, ale i 
politycy m ocarstw . Hr. W aldersee m a pełnom ocni­
ctwo ogólne, k tóre jednak  nietylko sztuki s tra te­
gicznej, ale i politycznggc ł aktu w ym aga*.

C zw artkow e zwycięstwo gabinetu  W a  1- 
d e c k - R o . u  s s  e a u po dwóch ciężkich poraż­
kach uw ażają &a wątpliwe naw et ci, którym  na j­
bardziej na tym gabinecie zależy, tj. wielkie o r­
gana żydowizmu.

Br. Mentzingen, p o s t )  ją.i e .n i e ck  i w 
M a r o k u  w yruszył we środę z Tawggru (gdzie; 
p rzebyw ają wszyscy posłowie obcych mocśaąstw, 
tudzież m arokański m inister spm w  zagr Sid 
Torres) na M azagan do M arakeszu (M arokat, aby 
poprzeć różne preiensye firm niemieckich w 
C asablanca (jeden z portów  m arokańskich), któ- 
rvm  leż rząd  sułtański nie odm aw ia słuszności, 
ale z powodu rozgardyasza w w ąrokańskiem  mi­
nisterstw ie sp raw  zagr., n iepodobna było spraw y 
załatw ić.

Sid T orres niem a pełnom ocnictw a do roko­
wań, i posłowie państw  obcych muszą się bezpo 
średni© znosić z M arakeszem , co je s t z wielkiem 
m itrężeniem  czasu połączone. P ost powiada, iż 
dla politycznej pow agi swojej Niemcy koniecznie 
powinne w ystąpić energicznie. Zachodzi jednak  
podejrzenie, iż poseł niem ieck’. jeżeli zdrów  do- 
jeiizie do siedziby su łtana, będzie zapew ne miał* 
oprócz tej pryw atno kupieckiej także wie‘ką m. 
syę polityczną do spełnienia na podstaw ie ta j­
nego dodatku do konwencyi angloniem ieckiej.

Żydzi o K iach r o l M .
P an J. O. pisze w Słowie  w arszaw skiem :
Istniejącem i w Galicyi „K ółkam i rolnicze- 

mi zajm ują się ustaw icznie gazety hebrajskie 
i żargonow e, nie życząc im cezyw ście nic. d o ­
brego.

O pierw szym  z dzienników Ilam elica, wy­
dawanym w Petersburgu, nie ma wiele co mó­
wić. /a  szczegóinem  zam iłowaniem , godnem  h;i- 
katystów , zw alcza on wszystko, co widzi dobre­
go u Poiaków ; nic pr/.eto dziw nego, że przed­
m iotem  nienawiści są d la niego także „K ółka".

U żargonow ym  w W ieaniu  w ychodzącym  
■ i »l< ie tyle tylko da się powiedzieć, że j,esć to 

pi..ino redagow ane na w zór osławionych „rewol- 
werówek*, a niżej stojące od skrajnych , wyda 
wanyeh pisem ek antisem ickich pod w zględem  
formy, logiki i szacunku dla siebie sam ego. Ono, 
z w yjątkiem  Prusaków , jaw n ie  i podstępnie wy- 
drw iw a zniew aża wszystko, co święte dla nie- 
żydów (jako przykład p rzy taczam y ): szyderstw o 
na tem at spoliczkow ania zakonnicy przez ż y d a ); 
daje to oczywiście m iarę jego sądu i sposobu 
trak tow an ia  „Kółek rolniczych" w Galicyi.

Pozostaje nam  więc mówić jedynie o Hdce- 
f r z e  w arszaw skiej i Jadzie  rów nież przez w ar­
szaw skie tow arzystw o „Achiasaf" wydawanym .

Otóż Ilacefira  na przykład w roku b*eżą- 
cym  w ystąpiła z nader obszerną pracą o „stanie 
żydów w Galicyi" zaw iera jącą  przede wszy stk ieir 
naraeKania na  „Kołke (tak !) ro ln icze". W' roz­
biór tego opisu nie w dam y się  tu taj, odsyłając

ciekaw ych do nr. 18 tygodnika E konom isty  za 
rok bieżący, zaw ierającego szczegółowe stre 
szczenią tego artykułu  pt. ,O rganizaóya ekono­
m iczna żydów w Galicyi". Zwrócimy natom iast 
uw agę na pow tórne w r. b. wystąpienie i skargi 
nucefiry  n a  „K ółka rolnicze"

Tym razem  był to początek szeregu „Li­
stów  z A ustryi", których treść w ypisana na cze­
le brzmi wielce w ym ow nie: „Ucisk (!) w G ali­
cyi — „Spółkes i „kółkes"" itd. Autor wypisuje 
stylem  jerem iaszow ym długie ty rady  na tem at 
„ucisku* żydów w Galicyi, widząc zło najw ię­
ksze w tern, że ..wielcy panow ie" zak ładają  dla 
chłopów i stanu  mieszczańskiego „Kółka rolni­
cze" i spółki spożywczo-handlowe.

Przechodząc do pism a D er J u d  przyznać 
trzeba, iż w niem nie czuć już  tego, że ta k  po­
wiemy „B ethanidrasza", co w llaccfiszc. Pomimo 
niesympatycznej jego tendencyi znać, że tygodnik 
ten redagują żydzi europejscy, nie przesiąkli do 
gruntu ku lturą  talm udu babuońsko jerozolim skie­
go. To też gdy lam znajdujem y żale na „K ółka 
rolnicze", brzm ią one jakoś bardziej — po lu­
dzku. Atoli beż zaw odzeń a wyrzekać i tu  się 
nie obejdzie.

Artykuł wstępny Juda  p. t, „Żydzi w Ga­
licji'* om awia istotnie w yczerpująco nadzwyczaj 
trudne poLżjyiie ekonomiczne ogólue w Galicyi, 
która  jest. „najuboższym krajem  na ziemi." 
lt 7,217.000 m ieszkańców Galicyi, całe 7 milio­
nów należy do klasy ubogich, m ających zaledwie 
środk: na opędzanie potrzeb najpilniejszych. 99 
prc. ludzi praw o uw alnia od płacenia pewnych 
podatków z powodu ubóstwa. W łościanin nie mo­
że się wyżywić z roli, której ma m ałą cząstkę. 
Długi ciążą na m ajątkach ziemskich większych, 
przemysł się nie rozwija. Mięso i cukier są 
przedm iotam i zbytku itd W śród żydów, prócz 
nędzy, pono jeszcze większej, panuje do dziś 
dnia fanatyzm  ciemny. „Cadykowie" (t. zw. „do­
brzy żydzi") rządzą jeszcze dotychczas, ja k  s ta ­
rodaw ni sułtanow ie wiernymi poddanymi."

Poza tern twierdzi dalej Der Ju d, że obe­
cnie rozwinięty ruch w kierunku sam opom ocy 
włościańskiej („Kółek rolniczych ) i mieszczań­
skiej (spółek handlowych), przyczyniają się do 
tem  większego ubóstw a żydów, przyczem gazeta 
kładzie nacisk na to, że ten ruch m a charak te r 
„antysem icki" i je s t dziełem rąk antysem itów

Z arzut taki nie wytrzym uje wszakże kry- 
tyki, gdyż zbija gc zakończenie artykułu, zaw ie­
rające „interesujący p rogram " nowozałożonego 
tow arzystw a żydowskiego „Bne Brys" („Syny 
przymierza** - -  sprzym ierzeni), m ającego na celu 
wspieranie ubogich żydów w Galicyi specyalnie. 
Do program u w chodzi: 1) dostarczanie pracy ży­
dom w Galicyi, rozwój przem ysłu domowego, za ­
kładanie magazynów wspólnych popieranie istnie­
jących fabryk żydow skich; 2) zakładanie szkół 
rzem ieślniczych i popieranie rzem ieślnictw a ży­
dow skiego; 3) tar.i i ułatw iony k redy t; 4) naby­
wanie ziemi itd. Postępując tedy konsekwentnie, 
należałoby, wzoiern „Ju la," tow arzystw o „Bne. 
Brys“ nazw ać „antichrześcijańskiem ", gdyż ono 
tyle akuratnie robić zam ierza, co już czy­
nić usiłują WFzekotno antisem ickie „spółki- i 
kółka!"

Ale logika schodzi na piąp tystuipi w pi­
sm ach takich, ja k  Hamelic, istotnie apticprze- 
ścijąijski Wolt, w arszaw ska Hacefira D er Jud  
wreszcie. One h'-e m iałyby może racyi bytu, 
gdyby nie szafowały hojnie epitetem  „antise 
micki“. J. 0 .

K k O  A 1 11 A.
Lujów, Inia 10 Li„ opada

WLdorngri ;i dyeceiyalne Archidyecezya 
lwowska obrż, ł a ć ! W icedziekanem dla dekanatu 
żółkiewskiego zam ianow any ks. W incenly C za|- 
kowsjci, proboszcz w Kawie ruskiej. Inslytucye 
kanoniczną na  opróżnione prooostwo w K a­
mionce S.iruin. o}xzymał ks Feliks Rydel, p ro ­
boszcz z Pioi.yczy. Prezentę na opróżnione pro 
bostwo w N arolu trzym ał kg, Jan  Niemczyk, wi- 
kai yusz przy kościele św. Mikołaja jyu Lwowie. 
A dm inistratorem  w żółkw i zam ianow any został 
ks. J a n  Grygiel, w.kary tasz ?, I .zeżąn  Przenie­
siony ks, Jan  Wojciecho-A >gi w ikaryusz z Ko 
chaw iny do Brzeżan Kookofs iia opróżnione pro 
bostw o w Żółkwi rozpisano do końca g ru ­
dnia b. r.

Dyecezya przem yska Pensyę em erytalną o- 
trz y m a li: ks Jan  Leszczyński, proboszcz w Go­
rzycach i ks. Ladwik K nurkiew icz, proboszcz 
w Dobrominr.' A dm inistratoram i zam ian o w an i; 
ks. Michał Dpkiet w Gorzycach, ks. Józef By- 
chel w Dobromilu, ks. Franciszek Dobrowolski 
w Turce. Przeniesieni: ks, Zdzisław Różański
z K rak o w ca  do PnikuUi, ks. FfJg Stanisław  
z Ryclicie do K rakowca, ks. M.ętus Anton, z Ty­
czyna do Dobromila, k« G arbaeki Teofil z Bu 
kowska do Tyczyna, ks SzkodzijisJh Antoni z Dy- 
lągowy do Bukowska, ks. Siedleczlca Michał a 
Gzukwi do Dylągowy, ks Urban Ludwik z T a r ­
nowca lo R ozenbarku ks Błaźewski W ojciech 
z R ozenbarku do T arnow ca, ks. S anlałow ski 
E dw ard z K rakow a do Turki. K onkurs na  pro­
bostwo w Dobromilu rozp;sano z term inem  do 
20 grudnia brs

Egzamin z rachunkowości państwowej w 
nam iestrfotw  e złożyli pp. Stanisław  Iwanicki i 
A leksander Krem p ze Lwowa.

Prpf. Ir Kadyi’emu, który otrzym ał tytuł 
radcy  dworu, składali w piątek życzenia słucha­
cze jego z wydziału lekarskiego. Imieniem ich 
przem ów ił p. Schm ar bardzo serdecznie, a n n -  
mnifej serdecznie dziękował d r K adyi który 
otrzym ai i od kolegów i od cppjom ych m nóstwo 
gratn lacyi

Zagraniczne ordery. Cesarz pozwolił n,c~.e 
fabrykantow i i zastępcy prezesa rady  powiatowej 
lwowskiej Leopoldowi Baczew skiem u ze Lwowa 
krzyż kotoandorski papieskiego o rderu  św. Grze­
gorza a arch itek tow i B arolow i B orkow skiem u1 
w W iedniu krzyż kaw alerski królewskiego wło­
skiego orderu k o ro ry .

Tytue W‘i Lwowie, w  dobie od piątku dl 
soboty zachorow ało  we Lwowie znowu pięć osób

na tyfus, a 7 bm. przybyło ich do szpitala po­
wszechnego 10 a to z u lic : A rsenalskiej 4. Za 
zbrojow nią 5, Jagiellońskiej 7, B lacharskiej 9, 
K leparowskiej 15, Ormiańskiej 16, Łyczakowskiej 
15, K arola Ludw ika 3 Chorążczyzuy 12, Ź ró­
dlanej 11 a.

Krakowski ruch wyborczy Z K rak o w a 10 
bm. telegrafow ano n a m : W czoraj wieczór odbyło 
się posjedzenie m iejjkiego kom itetu przedw ybor­
czego. Prezesem  w ybrano p. Klemensiewicza, za- 
rtępcą ayr. Petelenza. Następhio rozw inęła się 
obszerna dyskusya na  tem at jakie stanow isko 
m a zająć poseł krakow ski wobec Koła polskiego. 
Dr. Ponikło żądał postaw ienia warunKu : w stąp ie­
nie bez zastrzeżeń do Koła i pozostanie w niem. 
W niosek ten upadł, poczem przyjęto rerolucyę, 
tw ierdzącą, że K oło polskie wskutek rozw iązania 
parlam entu przestało istnieć, i żądającą  aby no­
we Koło zaw .ązało Się na podstaw ie zmienionych 
statutów . K andydaci m ają  zgłaszać swe kandyda­
tury do komitetu do d. 20 bm.

K om isya artystyczna Rad hdejskiej zapro­
ponowała, aby dyr. Kotarbińskiem u wypłacono 
6.000 zł. za przedstaw ienia operowe. Komisya 
wytknęła przy tej sposobności b rak  sił a rtysty ­
cznych, braki w repertuarze  i w reżyserow aniu 
sztuk,

Czescy fabrykhnci p ld tna  uchw alm  pódhieść 
cenę płótna o dalsze dziesięć proce t

„P awomyślne" straże ogniowe. Z War-
s „rwy 10 bm. telegrafow ano nam  : W arszaw ski) 
uniewnik  donosi, że m inisterstw o spraw  wewne* 
trznych, chcąc zapew na sobie reprezentow anie 
zarządów  straży ogniowych przez „ludzi pewnych 
co do politycznej praw om yślności", postanow no, 
aby wybory prezesów straży ogniowych, za rzą ­
dów i kom endantów  podlegały zatw ierdzeniu  gu­
bernatora .

Niepokoje strajkowe Z Lens we Francyi 
telegrafuje nam  10 bm : Onegdajszej nocy robo­
tnicy strejkujący w kopalni Nóeux wywołali zno­
wu ...epokoje. W mieszkań ach robotników  nie- 
strnjkującyyh powybijano wszystkie szyby; źan- 
darnie m  m usiała  obsadzić w ejścia do kopalni,

W czoraj rano zjechało do szybów ogółem 
tylko 10 robotm ków. S trejkujący za  "zymali także 
gwałtem wozy tram w ajow e, ktc^ymi jechali r o ­
botnicy, udający się do pracy.

K atastrof, okrętowe. Z Londynu telegrafują 
nam L0 bm : Na parow iec „Gityof V ienna" z 
Duhlinu najechał we środę w kanale brigtoiskim 
jak iś inny n eznany parowiec. Parow iec  pierwszy 
pos :edł na dno a z 20 ludzi załogi u ratow ano 
tylko palacza.

Z G her^ourga w 3 F rancyi 10 bm telegra­
fują nam: Okręt, ham burski „india* zderzył a .ę  z 
okrętem  angielskim  „A m ary llis ' i zatonął. 20 
osób z okrętu  „India" ocalono, 3 pasażerów  b ra ­
kuje. ^

Z H am burga 10 bm. telegrafują n a m:  P o ­
dług nadeszłych tu wiadom ości zderzenie okrę­
tów „India" i „Amaryllis" nie przedstaw ia się 
tak tragicznie ja k  ionoszą z C herbourga. M iano­
wicie okręt „India" nie zatonął, został tylko zna- 
czn e uszki zony przy pomocy „Am aryllis - do­
jechał do C herbourga. Kilku z żałógi fodnakże 
brak.

Katastrofa kolejowa. Z Brukseli 10 bm. te­
legrafują n am : W czoraj rano pociąg usobowy, 
który w yjechał z Brukseli, zderzył się na stacyi 
Brain d ’Alland, niedaleko W aterloo, z pociągiem 
towarowym . Pierwszy wagon pociągu osobowego 
tudzież m aszyna i wiele wozów tow arow ych są  
zupełnie zdruzgotane. Je d e i palacz i prow adzący 
lokomotywę ponieśli śm ierć. 11 podróżnych je s t 
ciężko rannych.

Strajk czeski. Z Cnom ęiow a ęKom m otau) 
w Czechach telegrafują nam  10 listopaaa Na 
stacyi Elza koło Deutsch K ralup  ze 112 robotni­
ków 102 zastanow iło pracę,

Z W atykai.u Bardzo uroczyście za inauguro ­
wany zostanie nówy wiek w W atykanie. O pół­
nocy 81 grudnia papież odpraw i mszę u grobu 
św Piotra, na  której wszyscy obecni dosti.pią 
odpustu zupełnego, Cztery wielkie cerem onie re ­
ligijne z udziałem  Ojca ś w , odbądą się w baży- 
Jice w mieśiącu styczniu, a także specyalny k;>h- 
systorz, na Jłtórjfm Leon XIIT ogłosi zwołanie so­
boru powszńchhego,' '**

Przew idują na  styczeń iu  przyjazd około 
100 tysięcy pielgrzymów

Co się tyczy encykliki o secyalizm ie chrze­
ścijańskim to jest ona skończona oddaw pa. Miała 
się ona ukazać wkrótce po nowej eńcyklice, po­
święconej Zbawicielowi. W ostatnich wszakże 
dniach zaszła pew na zm iana w zam iarach Leona 
X III i nie jest wyłączonem, że publikacya jej u- 
legnie większemu opóźnieniu.

O. Zacehi, słynny pisarz jezuicki, cięezą:y 
się wielkimi - zględami papieża twierdził, żfe cho­
dzi tu ó Kwestyś Laidzo delikatne i zbyt wiel­
kiej wagi. aby je  rozstrzygnąć odraz».

ŻJajc się; że paDiśż odida tę spr»wę pod 
rozpoznanie kfltnisyi, złożonej z uczonych katoli­
ckich i 4 opier,o po zaciągnięciu ich opinii, ogłosi 
.encyklikę

Pohieważ Kwestyą socja lizm u chrześpijańr 
skiego obchodzi dz'ś wszystkie kraje cywilizowąr 
ne i jest przedm iotem  gorących dyskusyj, szcze­
gólniej we Francyi, Niemczech, Belgii i Ameryce, 
słowo papieskie musi posiadać znaczenie decydu­
jące, by módz ew anluainie służyć za program  dla 
odnośnych paptyj.

N atychm iast po skończeniu loku  jubileubzor 
wego, praw e skrzydło bazyliki św P io tra  zosta­
nie zam knięte i zaczną się tam prace przygoto­
wawcze do soboru powszechnego, który się zb ie ­
rze w maju r. p.

Muzeum egipskie w W atykanie zostało śWie- 
żo wzbogacone przeszło 300 nowymi okazam i Są 
to mumie, sta tuy  wazy, papyrusy jtp. zabytk., 
które chedyw przesłał pap.eżowi w. podarunku. 
W arfość tego zbioru je s t olbrzym ia. Dla .od­
powiedniego pomieszczenia go, Ojciec święty 
kazał przyłączyć do lokalu mUzeUm dwie la le  
nowe.

Dr. Yere-n. W paryskim  instytucie PaśtóUra 
baw i głośny dziś w Europie d r Yersin, Japoń­
czyk, k tóry  pierwszy zbadał na miejscu dżumę 
i odkrył je j lasecznika. W chwili obecnej, gdy 
widmo dżumy zaniepokoiło m ieszkańców W . B ry­
tanii i przez kanał zagroziło Francyi (krążyły 
już pogłoski o dotarciu jej do C alaisj, indno 
z pism ilustrow anych francuskich wydelegowało 
swego w spółpracownika dla ouw iedzenia ap. Yer- 
sina. Oto reiacya dz ienn ikarza- francusikiego. 
W  instytucie bakferyologicznyiń P asteura p”zy 
ul.cy D utrot J r . Yersin przybyły świeżo s  A.ia ■ 
mu, ?ajm u;e umeblowane .mieszkanki W pokoju 
jego ahąjhńjft się Jóźkn izne, biarko i dwh 
krzesła, ^ y b ih  g.od?iup 5 r; pio, gdy ^ p u k a ­
liśmy do drzw i dr Y efsina Dejktpr ppzy.jął ‘has 
z całą  p rosto tą  głosem s lę d k i^  zapew.nił, że 
talńrla wizyta hłe1 merpofc/i bynajmniej.

Znakom ity badacz dżumy jest czkw ieK iem  
średniego wzrostu, szczupły, delikatny Tpraw ' e-
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Jego tw arz  szczupłą przecinają liczne zm arszczki, 
oczyfeM ńak błyszczą żywo, pełne myśli głębokiej. 
Zapytujem y go o jego prace naukowe i o rezul­
ta ty  podróży. O dpowiada chętn ie: „Podróż m ia­
łem pomyślną, jakkolw iek zatrzym any byłam 
przez tylon. Musiałem też w ystarać się o zdol­
nego w eterynarza  dla swego zakładu w yrobu 
surow icy w N ha-T rang w Siam ie. Instytucya ta  
funki yonuje wybornie. Mamy tam  naw et syam - 
czyka, wychowanego przez m isyonarzyu. Dalej 
opow iadał dr. Yersin o swych p racach  nad przy­
rządzaniem  kultury laseczników i groźnych „bul- 
jo n ó w u z bacylem, a nadto o sposobach badania 
dżumy. Zapytany przez dziennikarza francuskiego 
o to, czy nie obaw ia się niebezpieczeństw a, jak ie  
grozi przy podobnych m anipulacych, dr. Yersin 
oświadczył krótko: „Nie myślałem naw et o
te m !“ Takim i byw ają  zwykle bohaterow ie nauki“ . 
Dodać należy, iż dr. Yersin nie sądzi, aby dżu­
m a m ogła na seryo zagrozić Europie. Przypusz­
cza też on, że uda  się w niedalekiej przyszłości 
opanow ać tę straszną chorobę.

„Światło" pod takim  tytułem zaczął wycho­
dzić dodatek do D źw ign i, poświęcony spraw om  
fotografii am atorskiej, oświetlenia itd, Oprócz no­
wości z dziedziny fotografii znajdujem y tam  opis 
zajm ującego wynalazku, dem onstrow anego na  w y­

s taw ie  paryskiej, a  m ianowicie t. zw lampy 
tNerusU. Num er okazowy przesyła się bezpłatnie, 
wystarczy przesłać ad re s : Redakeya D źw ign i we 
Lwowie.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. Nie­
dziela 11 listopada: Szkoła rea lna  (Kam ienna 3) 
godzina u prof. L ityńsk i: Greey.a now oczesna i
iej zabytki staroży tne. W rażenia z podróży nau 
kow ej. — Szkoła im. św. M arcina (ul. M arcina) 
godz. 5 dr. Z Pazdro : O rganizacya rzem iosł 
W Polsce.

Poniedziałek 12 lis topada: szkoła im, S ta 
szica (Skarbkow ska 45) godż. 7 prof. dr. R. 
T w ard o w sk i; Filozofia grecka.

Na dochód tow arzystw a „Związek rodzi-
ejelski" prządzoną zabaw a 20 zm. w salach  ka­
syna powiodła się bardzo dobrze. Świadczyły
0 tem uszczęśliwione grom adki dzieci, biorące 
udział w grach  tow arzyskich, jak  kotuk i my-: 
szfca, pącanka pierścionek, pytka, ślepa babka 
jtp, Z ąbaw am i kierowały uproszone do tego pa­
pie i panowie. Tom bola obdarzyła hojnie zebra­
ną dziatwę, a obficie zaopatrzony bufet odśw ie­
żał siły. Fanty  dla totnboli jak  i cały bufet za­
pasy swe czerpał w szczodrobliwości zaw iązane­
go kom itetu i pierw szorzędnych firm kupieckich, 
Główną zaś w ygraną do tomboli stanow ił piękny 
szkic artysty  m alarza p, Rybkowskiego, osobno 
przez arty stę  na  ten cel ofiarowany. Punktem  
kulm inacyjnym  wieczoru był odsłonięty wśród 
deklam acyi i śpiewu obraz z żyw ych osób, uk ła­
du znaaego zuszczylnie artysty m alarza p. Mie­
czysław a R eyznera, przedstaw iający królowę Ja ­
dwigę otoczoaą dziećmi w 3 g rupach : ośw iata, 
dobroczynność i oddanie hołdu.

W szystkim łaskawym  ofiarodawcom , jako- 
też i tym, którzy pracą sw oją przyczynili się do 
uśw ietnienia w ieczoru a  datkiem  pieniężnym do 
poparcia  celów tow arzystw a, składam y serdeczną 
podziękę a w  im ieniu biednych dziewcząlek
1 chłopczyków wyczekujących z utęsknieniem 
ciepłych i widnych sal do nauki w okresie zi­
mowym z głębi serca płynący okrzyk: r Bóg 
zapłać 1“

Wynik kasow y: ogólny dochód z wieczoru 
1.368*44 k., wydatki 282 80 k., reszta pozostała 
na cele tow arzystw a 1.085-64 k

Prócz tego przystąpili do tow arzystw a 
„Związek rodzicielski-‘ : Wpp. Hipolit Śliwiński 
architekt, jako członek założyciel z jednorazow ą 
kw otą 400 k., W ładysława Śliwińska, jako dobro­
czyńca z ro czn ą  kw otą 24 k., na członków zwy- 
czę jm u h  z w kładką roczną 4 k. wpisali s ię : Ma- 
rya B androw ska, Helena Gachowska, Anna Glan- 
zerów ua, Edw ard Heppe, M arya Leway i Marya 
Zajączkow ska. P. K aro lina  F o rre s t złożyła 6 k. 
jako  datek jednorazow y.

„Domy opieki“ dla szkolnej dziatwy otw iera 
T ow arzystw o ja k  w roku  przeszłym  w liczbie 7, 
nadto  jeszcze jeden  dla szkoły wydz. żen. im. 
Czackiego, którego koszt, wynoszący około 100 
JL' ipresipcznie, pokryje znany w mieście paszem 
filaOtrop dziatwy szkolnej, p. meeencs dr W il­
helm  Hol zer.

Z a  wydział i kom itet M arya M niszrk- 
Tchorjsnicka, K azim iera  Ciesielska, M ichalina  
M ichalska , Józefa K ulińska.

akrobatki współczesne Trio A rtlg lia  tercet wo-j 
kalny. H a rry  and F redy  parodyści czarodziej­
scy. F ry d  ryk  R cgnis  „A sinodeusz, dyabeł w 
podróży11. E lla  M yra  w irtuozka na  pistonie i 
ekscentr. subretka. Tony Nelson  fenomenalne 
balansow anie na kijach bilardowych. Tommey 
and M ilus  słynni am eryk. m instrele murzyńscy. 
R ied l-M id l  duet. Brothers W indthon  ekscentry- 
cy muzykalni itd.

Bilety wcześniej są  do nabycia w biurze 
dzienników W go Plohna ul. K arola Ludwika 9.

P r o c e s  H i l& u J r a h
(Tel. „Gaz. Nav.“l

Pisek 10 listopada.
W spraw ie H ilsnera prznsłuchiw ano wczo­

raj kilku świadków, którzy nte zeznali nic szcze 
gólnego. Niektórzy tw ierdzą że widzieli H ilsnera 
29 m arca w templu, inni zajść lego dnia sobie 
nie przypom inają. Odczytano potem protokoły ze­
znań św iadka Berana, który jak iś  czas po są­
dzony był o popełnienie m orderstw a w ykazał je ­
dnak swoje alibi. Co do Bertolda F rieda stw ier­
dzono, że on od 28 inarca  do 3 kw ietnia był 
w szpitalu Św. Leixner opow iada, że widział się 
z H ilsnerem  na górze K atarzyny, ale nie poszedł 
z nim do lasku Brzezina. O powiada dalej, że n a ­
pom knął raz Hilsnerowi, iż mówią o nim brzyd­
kie rzeczy. Hilsner słysząc to zbladł

Oskarżony tw ierdzi, że to kłam stwo. Ś w ia­
dek Bresina. który był obecny na  pogrzebie 
Hruzównej, tw ierdzi, że nie zauważył u Jan a  
Hruzy żadnych ran . Mówiono jednak  później, że 
Jan  H ruza miał być m ordercą siostry.

Ju tro  i w poniedziałek m ają być daisj 
św iadkowie słuchani, we wtorek postawione będą 
pytania i nastąp ią  „plaidoyer", środa przezna­
czona je s t dla „resum e" przewodaiczącego, a e- 
w entualnie jeszcze w tym dniu zapadnie wyrok.

PiseK 10 listopada.
Na dzisiejszej rozpraw ie zawiadom ił prezy­

dent o odrzuceniu kilku wniosków obrońcy i dr. 
Baxy poczem stw ierdził, że św iadek Schiller ka­
rany był już 5-dniow ym  aresztem  za udział w 
bójce a św, Bodansky był raz w śledztwie z po­
wodu oszustwa, śledztw a tego jednak  zaniechano. 
Co do wniosku obrony o wysłanie komisyi na 
wizyę lokalną do Polnej, trybunał zostaw ił decy- 
zyę przysięgłym, a przysięgli oświadczyli, że to 
zbyteczne. Następnie przesłuchiw ano kilku św iad­
ków z Igławy. Św. K usy  zeznaje, że H ilsnera 
nie znał. K asyer stow arzyszenia robotniczego w 
Igławie. S tava powiada, że widział H ilsnera w 
dniu 10 lipca w Igław ie, ale i7 lipca nie w i­
dział go. Hilsner powiedział wtedy św iadkow i, że 
spieszy się do domu.

O brońca zażądał przesłuchania Erbm anna, 
którego dotąd napróżno szukano, a który dziś 
jest w Pisku.

N astępnie zaw iadom ił przewodniczący, że 
otrzym ał auon mowy list, do którego dołączoną 
jest fotografia dziewczyny. W liście tym bez­
imienny au to r zapytuje prezydenta, czy osoba 
przedstaw iona na dołączonej fotografii nie może 
być M aryą Klima. Autor listu poznał tę dziew­
czynę w roku 1898 podczas m anew rów ; ona o- 
pow iadała mu wtedy, że uciekła z domu rodzi­
cielskiego i udała się do klasztoru, a następnie 
uciekła i z klasztoru.

Prezydent oświadczył, że zawiadom ił o tym 
liście żandarm eryę, k tó ra  przeprow adzi w tej 
m ierze śledztwo.

Repertoar lwowskiego teatru miejskiego:
W niedzielę po południa „Pan  Jow ialsk i" 

kom edya w 4  akt. Al. hr F redry , ojca, z p. 
Solskim .

W niedzielę wieczorem o 7 godz. ,.F aust" 
opera w 5 aktach Gounoda z panną Korolewi- 
czqw ną pó Taz o s ta tn i w parly i M ałgorzaty, Me- 
fjbtfem będzie p. Jerom in , W alentym  p. Szym ań­
ski, :Fapstotp p. Drzewiecki.

W poniedziałek ^W iele hałasu o nic" kom. 
ty 5 akt." Szekspira, z pnią Siennicką i p. T ara­
sie wjezerp.

£  teatru. W n a u c e : Ksenia" poem at dra-
paatyczny w jednym  akcie Aurelego Urbańskiego. 
„W spom nienia" obraz sceniczny w jednym  akcie 
prgez Gry lite, „IJajduczek" komedya w 4 aktach 
3 powieści H enryka S ienkiew icza „Pap W ołody­
jow ski" uscepizował J . Popławski, „Rodzeństwo* 
kom edya w 4 aktach Ignacego Grabowsk ego,

Z o p er: „T rav ia ta“ Verdiego, „Romeo i Ju ­
lia' Gounoda z panną K orolew icz i p. Myszugą, 
następnie „Rigoletto", „Cyrulik Sewilski" i n ie ­
znana dotąd we Lwowie opera M assenePa „Ma- 
n o n “. W krótce przybędzie na  gościnne wyslępy 
słynny bary tonista  opery w arszaw skiej p. Grąb- 
czewski. później panna Eugenia S trassern  i pan 
Ignacy W arm uth.

Kalendarz.
W niedzielę 11 listopada M arcina — Zy- 

nowia.
W schód słońca 11 listopada o godz. 7 min. 

9, zachód o godz. 4 min. 20.

O F I A R Y .

Na odbudow anie klasztoru w Częstochowie 
złożyła w haszej adm inistracyi Zosia Ancza- 
koweka z Wieliczki 2 korony.

Colosseum ThOrna. Codziennie wielkie 
przedstaw ienie. W niedzielę i św ięta dwa przed­
staw ienia, Co piątku High-Life. Ogromny sukces
0:becnego p ro g ram u : Trzy gracye tygrysie  kreol- 
> cętkówane. 3. sióstr Franklin,, najznakom itsze

Handel terminowy.
(Tel. „Gaz.

Wiedeń 10 listopada.
Na wczorajszem  posiedzeniu ankiety w sp ra ­

wie handlu term inow ego oświadczył właściciel 
dóbr, hr. K olow rat z Tarnicy, że zaprow adzenie 
złetej waluty było tą  chw ilą, tym kamieniem g ra ­
nicznym, odkąd rozpoczął się v Auslryi powolny 
upadek handlu wywozowego. Zakaz handlu te r­
minowego jest zdaniem mówcy bezw arunkow o 
potrzebnym.

E kspert Econorpo jakp przedstaw iciel Trye- 
stu ośw iadczą się w ogólności przeciw wszelkie­
mu ograniczeniu i przydaniu zbyt ścieśniającej 
opieki handlowi term inow em u. W ielki przemysł 
mielniczy nie może być pozbawiony handlu ter­
minowego. Ą już  absolutnie nie można znosić 
handlu term inowego w samej tylko 1’rzadlUawii.

E kspert F issthaler uw aża zniesienie handlu 
term inow ego t. zw hianeo ze stanow iska ro lni­
ctw a za bezwzględnie konieczne, ew entualnie 
choćby tylko w Przedfitawii, Mowea roztrząsa  
kw estyę obrotu m iewa, k tóra dopom ogła au- 
siryatdco-węgierskiemu zbożu do większego wy­
wozu Przez wywóz zboża zmełtego mogą ro l­
nicy u yskać wyższe ceny, aniżeli wówczas, gdy­
by wywożono zboże niezmełte. Następnie prze­
mawiali inni eksperci.

tyczące p raw a następstw a tronu na W egrzech, 
jak to się sam o przez się rozumie, m ają  być u- 
regulowane tylko podług artykułów 1 i 2 ustaw y 
z r. 1723. (Huczne oklaski i braw a). Szell prosi 
w końcu o przyjęcie tej ustawy, a co do stan o ­
w iska m ałżonki następcy tronu, zaznacza raz  je ­
szcze, że w razie, jeśli arcyksiąźę w stąpi n a  tron, 
małżonka jego nie będzie mogła być królow ą 
węgierską. N astępnie uchwalono przejść do roz­
praw y szczegółowej, k tóra  odbędzie się dziś.

Budapeszt d. 10 listopada.
W sejmie węgierskim  rozpoczęła się dziś 

dyskusya szczegółowa nad deklaracyą następcy 
tronu. Pierw szy zab ra ł głos p. Polony i.

Wybory w Austryi.
(Tel, „Gaz. NV “1

Pilzno 10 listopada.
Przed pom ieszkaniem  tutejszego adw okata  

dr. Sedlaczka zeb ra ła  się wczoraj wieczorem 
cała  falanga publiczności; powodem tego była 
wiadomość, um ieszczona w organie narodow ej 
partyi robotniczej, że w pom ieszkaniu dr, S ed la­
czka odbędzie się zgroińadzenie żydów dla po­
pierania kandydatury  międzynarodowego socya 
listy Czerniego, klóry przyrzekł w razie w yboru 
do rady  państw a bronić tam  żydów przed zarzu­
tem m ordów  rytualnych. Ze zgrom adzonego tłu ­
mu wznosiły się przeciw  dr. Sedlaczkowi okrzyki 
„hańba!" naprzem ian z gwizdaniem itp. W reszcie 
polieya i żandarm erya  rozprószyły dem onstran­
tów. A resztow ano 1 osobę.

Telegramy i telefonematy
Poznań 10 listopada.

Tutejsze dzienniki występują ostro 
przeciwko księdzu Krzesińskiemu, który 
pomimo tego, że w okręgu Międzyrzecze 
babimojskie kandyduje na podstawie kom­
promisu Polaków z niernieckiem centrum 
adwokat dr. Chrzanowski, — wystąpił w 
tym okręgu ze swoją kandydaturą; kan­
dydaturę swą popiera ks. Krzesiński 
twierdzeniem, źe za tą kandydaturą jest 
jego władza duchowna.

Tymczasem „Kuryer poznański", zbli­
żony do kół duchownych, daje wyraźnie 
do zrozumienia, że kandydatura ks. Krze- 
sińskiego jest areb. Stablewskiemu nie­
sympatyczną ; pisma dodają uwagę, że 
ks. Krzesiński popiera swą kandydaturę 
nadmierna, lojalnością wobec Niemców iO v C-
rządu pruskiego.

Londyn 10 listopada,.
Ma wczorajszym bankiecie w Guild- 

hall wygłosił Salisbury mowę, w kiórej 
wyraził radość z powodu postępu wojsk 
angielskich w Afryce południowej i opla 
kiwał straty, wyrządzone przez wojnę i 
chorobę Następnie wziął Salisbury w o- 
bronę rninisicryum wojny, któremu udało 
się dokonać tęgo, że przewieziono 300.000 
ludzi na odległość 6 tysięcy mil. Mówca 
oświadczył, że rząd jest gotów usunąć 
wady, jakie się okazały teraz w tem 
minisieryum. Wojna rozszerzyła posiadło­
ści kohmialne Anglii.

W dalszym ciągu mowy wskazał Sa- 
lisbury na przyjazny stosunek pomiędzy 
Anglią a Stanami Zjednoczonymi i dał 
wyraz swojemu zadowoleniu z ponownego 
wyboru Mac Kinleya Co do Ohin oświad­
czył Sahsbury, że spo iziewa się, iż nnglo- 
niemiecki układ odpowiada uczuciom prze­
ważnej części mocarstw. Sprzymierzeni 
życzą sob e powroiu uregulowanych sto­
sunków w Chinach i dobrobytu tego kra­
ju, Trudno myśleć o zaborach w Chinach, 
gdyż dla społecznych reform wewnętrz­
nych potrzeba prz nlewsaystkiein spokoju,

L o n d y n  10 listopada.
Pewien członek zarządu portowego w 

Dover, którego prezesem jest Salisbury, 
zapowiedział wczoraj, że zarząd stara się 
usilnie o v, niesienie w parlamencie proje­
ktu ogromnego rozszerzenia doków w Do- 
ver. lian. któyegó wykonanie wymagało­
by "kwoty 1,125.000 funtów Sperlingów, 
ma odpowiedzieć potrzebom największych 
okrętów. Towarzystwa okrętowe w Bre­
mie, Hamburgu, Antwerpii i Amsterda­
mie oświadczyły gotowość —  w razie roz­
szerzenia doków — wszystkie swe okręty 
przeprowadzać [rzez Dover.

Sejm węgierski.
(Tel. „Gai. Nav.“)

Budapeszt 10 listopada.
W sejmie węgierskim wczoraj po zam knię­

ciu dyskusyi ogólnej nad inartykulacyą deklara- 
cyi arcyks. Franciszka Ferdynanda, zabrał głos 
prezydent m inistrów  Szell i oświadczył, że od 
samego początku sta ł na tem stanow isku, iż de- 
klaracya ma być przedłożona sejmowi węgier­
skiemu. Ażeby jednak rozprószyć w tej m ierze 
wszelkie wątpliwości, m ówca sam  proponuje, aby 
we wstępie do przedłożonej ustaw y zam ieścić je ­
szcze ustęp opiew ający, źe wszystkie kw estyę do-

oficerów, między nimi pułkownik Legallais 
i 8 żołnierzy. Rannych jest 7 oficerów i 
26 żołnierzy. Stejn i De Wet, którzy b ra ­
li udział we walce uciekli.

D zibntti 10  listopada.
Okręt „Gelderland" wiozący prez. K ru­

gera odpłynął wczoraj wieczór do Port- 
Said; prezydent wyląduje w Marsylii.

W  C hinach.
fTel. „(Jaz. Nar. ' 1

P aryż  10 listopada. 
Deputowanym rozdano wczoraj „żółtą 

księgę" o zajściach w Chinach. Księga 
doprowadzona jest aż do 30 października 
br. Podano w niej między innemi wymia­
nę not między posłem francuskim a rzą­
dem chińskim. Poseł francuski Pichon 
stwierdza, źe ' posłowie mocarstw tylko 
nadzwyczajnym zdarzeniom zawdzięczają 
swoje ocalenie. Jako głównych winowaj­
ców zajść w Chinach wymienia Pichon 
ks. Tuana, generała Tungfuhsianga i se­
kretarza stanu Kangyia.

R erlin 10 listopada. 
Hr. Waldersee donosi z Shanhaikwan, 

że kolej śtnrfftąd do Tangs-hag-sun jest 
znowu w ruchu. Rekonstrukcyi dalszych 
linij aż do Tongku spodziewać się można 
dopiero w połowie grudnia

Kolumna Normanna wróciła 6 bm. 
do Pekinu, kolumna zaś Garjoniego roz 
broiła i rozprószyła pod Kuanhsien cztery 
regularne bataliony Chińczyków.

L o u d y n  10 listopada 
„Times" donosi z Pekinu: Jak sie

teraz dowiedziano, siedm mocarstw po­
parło ostatni wniosek posła angielskiego 
aby do tymczasowego układu z Chinami 
dołączono klauzulę w sprawie reformy 
traktatów handlowych. Sprzeciwiły się 
tyiko Rosya i Frrncya.

Anglia i Transvaal.
( „ T e l .  Gaz. Nar.“)

H a g a  10 listopada.
Komisja Boerów udaje się we wto 

rek do F a n cy i ,  aby tam zjechać się z 
Krugerem.

Londyn 10 listopada.
Depesza lorda Robertsa z Johannes- 

burga 8 bm. donosi: Pułkownik Legallais 
zaatakował niespodzianie siły wojenne Bo­
erów 5 bm. na południe od Bothayille. 
Zabraliśmy kilka dział i wiele amunicyi. 
100 Boerów dostało się do niewoli, 25 
jest zabitych a 30 rannych. Straty angiel­
skie są także dość znaczne: poległo 3

Dział ekonomiczny.
— Związek hodowców i handlarzy bydła.

D nia 9 bm. o godzinie 5 popołudniu odbyło się 
pod przewodnictwem  Mieczysława br. Dunin Bor­
kowskiego posiedzenie rady nadzorczej przy 
w spółudziale pp. W iniarza dyr. banku hip. S trzy - 
żowskiego urzędnika gai. kasy oszczędności, Te- 
renkoczego, dyr. banku zaliczkowego oraz p. 
Zielińskiego, urzędnika banku dla ubiezp. i prze­
mysłu oraz p. N arcyza Ulmera sekretarza Zw ią­
zku stow. zarobk. gospodarczych.

Wyżej wymienieni panowie, urzędnicy tych 
instytueyi finansowych, któ e są wierzycielami 
związku, uproszeni przez organa związku, w ystę­
pują w charak terze pryw atnym  i tw orzą kom itet 
nadzorczy dla rozw ikłania interesów  związku. Z 
ram ienia związku w spółdziała p. Uimer uproszo­
ny o to przez radę  nadzorczą.

Gdy rad a  nadzorcza złożyła ponow nie do­
datkow ą gw arancyę sięgającą kwoty blisko 40.000 
koron — gdy funkeyonaryusze pięciu wierzycieli 
m a ją  w rękach swoich rozw ikłanie interesów  — 
należy się spodziewać, że sp raw a pójdzie gładko, 
o co w in teresie z rów no wierzycieli, jak  i dłu­
żników związku, przedewszys:k.em  chodzi.

W końcu posiedzenia M. hr. Borkow ski, 
złożył gorące podziękowanie posłowi Stefanowi 
Sękow skiem u, k tóry  w czerw cu b. r. do współ­
udziału powołany, n etylko nie odmówił, choć za 
przeszłość żadnej nie ponosił odpowiedzialności, 
ale poświęcił cztery m iesiące pracy i ponosił o- 
fiary m ateryalne i doprow adził wreszcie do tego 
że interesy związku zdaje się — w praw idło­
wy sposób rozw ikłane będą,

252"—, kolei Elbeth&l 47T 50, kolei północnej 
6260, kolei czerniowieckiej —• —, alpiny 428-50, 
Rima Muranya 482’— , pragekiego towarz. żel. 
1695, fabryki broni -  , tureckie tytoniowe
286' — , oblig. węg indemniz. 90 90, renta majowa 
97-55, austr. ren>a koronowa 98‘65, węg. ren ta  
koronowa 90‘35, 56-let, listy  tow. kredyt, ziemsk. 
91'25. 4-procent. listy banku krajów. 91’50, 4 % . 
procent, listy banku kraj‘ow. 98-50, 4-procent listy 
banku hipotecznego 89.50, 41/,-procent, listy bankn 
hipotecznego 98"50, 5-procent. listy bankn hipot. 
109-50. 4-procent. galic. obligac. propinac. 95*60, 
4-procent. galic. pożyczka kraj. z 1893 r. 91-35, 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 88"—, losy tureckie 
105-50, marki i 17*67. ruble 254‘50.

— Serlin d. 10 listopada. Zamknięcie giełdy. 
Banknoty austryackie 85'05 (podług obliczenia pro­
centowego). Spirytus 46’50. Austryackie kredyty 
— , Disc. Commandit —• —.

— Paryż d. 10 listopada. Giełda wieczorna. T rzy­
procentowa renta 100-52. Mąka 25*45

Wiadomości giełdowe.
L w ó w , dnia 10 L istop ad a  1900 .

A k c y o  za sz tu k ę: K olei ga l. K zrola Ludwika  
po 20 0  zł. m. k. 4 2 2 " — do 429" — . K olei L w ow - 
sko-C zern.-Jaskiej po 20 0  zł. w. a. 527"— 536  —  
Bankn' hipoteezn. po 2 0 0  z l . w. a. 6 0 0  — do 6 2 0 . — 
A kcye garbarni rzeszow skiej po 2 0 0  zł. — *— d. 
150 zł.

L f- ty  z a s t a w n e  na 100  zł.: Banku hipot. g a i. 
4 n/n koronowe 8 9 '8 0  do 9 0 ‘5O. *5% 7- U '0',, prem, 
109-30 do 110*— . 4 ' / i%  los W  5 0  latach 9 8 ‘30  
do 99" —. Bankn krajowego 4 1 , °/0 los. w 51 lotach 
98-50  do 99-20 . Bauku krajow ego 4%  los. w  5 -
latach 9 2 '— do 9 2  70  Towarz. kredyt, gal. ziem
4%  (I- em isya) 91" -- do 91 :7 0 . 4%  los. w 41
latach 9 2 '2 0  do 92-90 . 4%  los. w 56 latach 90  60
do 91-40 .

U h lig i za 100 zł. Gali funduszu propina- 
cyjnego 4%  95*50 do 9 6 ’20. . N ow ińsk iego fun­
duszu propinacyjnego 5%  100 . — <■ 100  70 . Kem  
banku kraj. 5°/( w . a. II . em. 100  -. do 101*20. 
P ożyczk a  krajowa 6°;0 w . a. 1 0 2 ’—  do — . 
4 I/ ,° /0 9 8 -70  do 99 40 . 4 °/0 obligacye kolejowe  
Banku krajowego 91"— do 91"70 za 10 0  nom .

L osy . L osy m iasta K rakow a 69*50 do 7 2 '5 0  
L o sy  m iasta S tan isław ow a 145"— do — •

M o n e ty . D ukat cesarsk i 1 1 3 5  do 11-,50. N a- 
leondor od 19'20 do 19"50 Półim peryal — dr-
— .R u b e l rosyjski srebrny 2 -54*—  do 2 '58 ' — . R u ­
bel rosyjski papierow y ź '5 4 .—  do 2 .5 6  — 10J  marek 
niem ieck ich  117*30 do 118*— .

— Wiedeń 1 0  listopada. (Tel. Gaz. Nur.) Stan 
hanku austro-w ęgierskiego z d. 7 listop ad a  19 0 0 :  
banknoty w  obiegu 1 ,4 9 1 ,5 6 8 .0 0 0  (w porów na­
niu z poprzednim  tygodniem  więcej o 2 8 ,1 9 1 .0 0 0 )
— rezerw a k ru szco w a: 1 ,2 0 7 ,0 5 7 .0 0 0  (więcej o 
1 ,7 3 7 .0 0 0 ) —portfel wekslowy: 4 5 2 ,1 1 3  0 0 0  (mniej 
o 1 4 ,2 3 7 .0 0 0 ; — lom bard papierów : 6 7 ,6 4 7 .0 0 0  
(więcej o 5 3 8 .0 0 0 )  — banknoty wolne od podat­
ków : 4 6 .8 3 3 .0 0 0  (mniej o 8 3 ,4 5 0 .0 0 0 ).

Wiedeń d. 10 listopada. (Telegram  G a zd y  N a­
rodowej). Z am knięcie g iełd y  od godz. 2 minut 
30 po południu. A kcye austr. zakł. kredvt. 665*50, 
w ęg. zakładu kredyt. 665"— , A ngloranau  273"— , 
Unionbanku 5 4 5 ‘— B anku dla krajów koronnych, 
415-50, B ankvereinu 471  5 0 , B odencred itu  8 6 7 ’— , 
Gal. Banku hipot. 616"— , kolei państwow . 6 6 2  50 . 
kolei południowej 113*50, tram waju A . 256*— , B .

Z rynków towarowych.
LWÓW dnia 10 listopada (Przedruk z urzędo 

wej Gazety L w ow skiej;: Pszenica gotowa 14*90 
do 15*30, pszenica gotowa nowa 14 80 do 15*10, 
żyto gotowe 12*80 do 13*10, żyto gotowe na te r­
miny 12-30 do 12*60, owies obroczny gotowy 11*50 
do 12'40, owies na terminy 10‘80 do 11*80, ję ­
czmień pastewny 11*10 do 11*60, jęczmisń brow. 
13*20 do 14*40, groch do gotowania 14*60 do 
18 20, wyka — • —, do — -— , nasienie lniane — '— 
do —* —, nasienie konopne — •— ,, bób — '— do
— ■ -  bobik — *—- do — *— , hreczka — '— dc 
—' —. koniczyną czerwona galicyjska 132*— do 
148' -  , biała — — do —*— , tymotka 37"—- do 
45* ~, szwedzka — •— do *—, knkurudza stara
— •— do —*—  nowa —• — do — *— , chmiel sta­
ry — '—  do — *— , nowy za 65 kilo —*— da 
— * —, rzepak 26*60 do 27-20, groch pastewny 
12-20 do 13-50.

Spirytus loco za 50 litr. fcotowy 17*25 do 
17-75 na terminy 16 75 do 17*— , warranty —*—
do — ■—.

Wiedeń dnia 10 listopada.
Kurs w koronach i po 50 klgr.

Notowano pszenicę na wiosnę 7*88 do 7 90, 
żyto na wiosnę 7-63 do 7 64, knkurudza na listopad 
0 -— do 0 —, na mąj-ezerw. 5*32 do 8 33, owies 
na wiosnę 5*58 do 5*59, rzepak na styczeu-lnty 
0*— do 0" — , sierpień-wrzeaień 0 '— do 0*—, olej 
rzepakowy na styczeń-kwiecień 0"— do 0* — .

Usposobienie spokojne.
Stan powietrza: sucho.
Budapeszt dnia 10 listopada.

K ursa w koronach i po 50 klgr.
Notowano pszenicę na kwiecień 7*84 do 7 85 , 

na październik 0*— do 0' —, żyto na kwiecień 7*18 
do 7*19, owies na kwieć. 5*54 do 5 55, knkurudza 
na maj 5*01 do 5*02.j

Oferty na pszenicę słabe.
Chęć kupna ograniczona.
U sposobienie: spokojne.
Stan powietrza pogodnie.

— Wiedeń dnia 10 listopada. Cnkier (spokojny 
24*80 do —• , Nafta galicyjska 39-35 do 41 '35 ,
Spirytus 42*80 do —*— .

Sprawozdanie z targu zbożowego na 
Kieparzu.

Kraków d. 6 listopada.
K onjun lu ry  zbożow e wcale się jo ie  zmie­

niają, gdyż znaczne zapasy starego -zboża, które 
dotychczas jeszcze zupełnie nie są  wyczerpane, 
oddziałują niekorzystnie na ogólne mspp*obienie. 
Obok tego naszej produkcyi robi ŁpnŁurencyę 
pszenica w ęgierska, k tó ra  w znacznych ilościach 
nadchodzi. W tych w arunkach  ceny pypeoicy nie 
podnoszą się, a naw et z koniecznośęi^^pijiedający 
godzić s ę muszą na ustępstw a. Inne produkty 
bez zmiany.

P ła c o n o : pszenicę b iałą od 8'30 do 8 60 k. 
now ą — -  do — kor. pszen icęceerw oną 8 25 
do 8-50 kor. pszenicę żółtą 8-25 do 8*50 kor. 
żyto .'-20 do 7 -50 k .źy to  now e —•— d o — *— k. 
jęczm ień brow arny 6*75 do 7-50 kor. na  kaszę 
6-15 do 6*30 kor. owies 6'40 do 6*70 kor. 
rzepak — *— do — *— kor. koniez czerwony
— do — • kor. konicz biały — ‘—  do — *— 
kor. kukurydza — — do *— kor. — wszystko
za 50 kilogramów,

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.

M a d e s ł a n e .
Z a  tę r u b ry k ę  r e d a k e y a  n ie  odpowiada.

P ierw sz  i w A ustryi ręczna szw edzka le ­
cznica (gim nastyka bierna i odporna ma£&ż i 
elek tryk a)

D r a  J ó z e f a  D u k i e t a
w skrzyw ieniach, wątłej budowie, reumatyzmie 
nerw obólach (ischias), porażeniach, nieczynności 
kiszek, upartej błędnicy, zbytniej otyłości, osła­
bieniu, niektórych chorobach kobiecych — w 
c ie p i-n ia c h  S :rc a  i  tę tn ic  i i. d Prospekta na 

żądanie. — Lwów, Słow ackiego 16.

c \
r

w e W ie d n iu , Hotel Iwhller, 
G raben 19, od w to r lu  13 
listopada do czw artk u ;ł5  li­

stopada włącznie od 11 — 4 godziny popołudhiu.

Pasohen’s orthopad- Heilanstalt, Dessau i. Ani-
m

I

S A  P O  M E N  T H O L
(M aść Sapom entholow a)

nacieranie ból uśm ierzające w yrobu E U ­
G E N IU S Z A  M ATULI aptekarza w  RA­

DOM YŚLU kolo TARNO W A. 
Doetaó m ożna w  każdej w iększe j ap­

tece po o e a ie : sło ik  próbny 1 Kor# 40 hal. 
słoik duży  5  Kor.

Celem ochrony przed naśladowni^p- 
w am i, proszę żądać wyrażało.* Saporn**- 
thofu wyrobu Eugeniusza Matuf*.

GLYCERYNE
do użycia  

dla pięknych pań

p o l e c a

WOLF CZOPP, Żółkiewska 2.
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DROC'
1 et, i-d wyrhiT.H

L A T  i R N f E  powodowe p a r a  od z ł r .  5 ‘— 
do z ł r .  1 5 — , L a ’a r n i e  g o s p o d a rs k i  

n a  n a f tę  lu b  o l iw ę  od T — do a -— złr. 
L a t a r k i  r ę e z n ” od et. 50 do zt. —  p o l i ­
s a  P i o t r  O h r i ą a to w s k i , h a n d e l  żolazny we 
L w o w ie ,  p la c  k a p i t a l n y  1 m> zec iw  k a ­
te d ry ) .  F i l i a  T a r n o p o l  p l a c  S o b i c s k l e p o

P A S Z T E T
z gęs ich  w ą t r ó b e k  po 1 zł. 50 ct. fun t .  —  
Z  t ru f lam i  2 złr .  W u licznych  t e r y n k a c h .  

D w ó r  L e p s z y n  B r z e i a n y .

I K t m r c t iiLr Lw6w’ wł/J- r y c ł j J I  C ł l l l V  ^ | 0 in s t ru m e n ta  mu­
zyczne i zam o g ra ją c e .  C en n ik i  b ezp ła tn ie .

IÓ D  D E S E R O W Y  K U R A C Y J N Y ,  
w ła s n a  p a s ie k a ,  5 k l^ r .  3 zlr .  30 et 

f ian co .  K o rz e n ie w ic z ,  Iwa!  ozany.
VI

W ś r e d n im  w ie k a  r z ą d c a  d ó b r  p o sz u -  
b n j e  p o s a d y  rząd cy ,  ekonom a,  i-a- 

s e ra ,  k n t ro  ora ,  m a g a z y n ie r a ,  p r z e ło ż o ­
n e g o  o b sz a ru  d w o rsk ie g o ,  na-  porn > n ik a  
g o rz e ln ia n e g o ,  do  z a r z ą d n  k a m ie n iu  m b  
do ja s ie g o k o lw ie k b ą d ź  z a jęc ia  p r z y  go­
s p o d a r s tw ie  lub go rze ln i .  Ł a s k a w e  o fe r ty  
pod lit. A .  S. A d rn  n i s t r a c y a  „G a z e ty  N a ­
rodow ej .  L w ó w ,  K o p e r n i k a  7.

n t i c y a U s t ó w  p r y w a tn y c h ,  ja ' ;o  eż s łużbę  
"  d w o r s k ą  p o le c a  i p o sz u k u je  T a r n a w ­
s k i .  S y k s t u s k a  8.

R Z A D K A  ? r O S O K . \ O Ś Ć !
S0T 375  p r z e d m i o t ó w  2 z l .  25 c t .  ' ' ,  'li 
1 p ię k n y  z łocony z e g a r  z w s n ąn ia łem i  po 
z ła c a n e m i  ł a ń c u s z k a m i ,  d 1 ł a d n i e  idący  
3 i ,ta g w a r a n c j i ,  1 p ię k n a  ko i a  z o r i e n -  
ta lu y c h  p e r e ł ;  n a ,m o d n ie j s z a  ozdoba  d la  
p a ń  n a  r a m io n a ,  szyję  l u b  w łosy ,  z pa-  
t e n to w an em  z a m k n ię c i e m ;  1 e le g a n c k i  n i ­
k lo w y  s e i z o r y k  (arner .  w y r ó b ) ;  1 p ię k n i  
s a k  e w k a ; i p a p i e r  śn ic a  (nowość)  e le­
g a n c k a  c y g a r n i c z k a  z b u r s z ty n u  ; 1 dosko 
n a ł y  n o te s ik ;  1 g a r n i tu r  z p odw . zło ta  
s p in k '  do m an s ze tó w  i guz iczk i  do  koszul 
inechau .  ; 1 e l e g a n c k a  d a m s k a  b roszka  
s z p i lk a  o s ta tn ia  nowość, 1 ł a d n e  k ie szo n ­
kowe I s te rk o  w p i ę k n y m  etu i ,  m r d e ł k o  
z p ię k n y m  zapac hem , s z p i lk a  do k r a w a tk i  
z i m i t o w a n y r  b r y l a n t e m ;  112 bardzo  po­
ży tecznyc h  i p r a k ty c z n y c h  a n g ie ls k ic h  
p rz e d m io tó w  uży t  cznych  do k o re s p o n d -n -  
eyi i różnych  100 przedm iotów  w każdym  
do m u  n iez b ę d n y c h .  W s z y s tk o  razem  z w sp a ­
n ia ły m  zeg a rem ,  k tó ry  sa m  j e d e n  w a r t  
j e s t  ty c h  p ien ięd zy ,  j e s t  za  p o b ra n ie m  
poczt,  ty lko  1 ró tk i  czas do n a b y c ia  w c n- 
t r a ln y m  do m u  w y s y ł -o w y m  H  1‘r e n n e r .  
K r a k ó w  N r .  9895. J e ż e l i  n ie o d p o w ia d a  

p ie n ią d z e  s ię  zw raca ją .

„CREME EN C H A N TER ESSE".
N in o u  d e  L e u c l o s ,  u w ie lb ia n a  

p iękność  F r a  eyi,  k tó r a  , 'eszcze w 80 
roku sw ego ż y c i a  m i a ł a  s t a r a j ą c y c h  
się, z a w d z ię cza ła  w y n a le z io n e m u  p rzez  
sieb ie  „ C r e m e  E n e h a n t e r e s s e "  sw oją 
cudow ną  p  ękność .  Z m a rs zczk i ,  p ieg i ,  
czerw oność ,  n ieczys tość  c e ry  i td .  z n i ­
k a ją  po uży c iu  „ C r r m u  E n c -h a n te -  
r c s s e " .  S zm in k  i p u d e r  c a łk ie m  z b y ­
teczne.  E le g a n o u im  p an io m  i p a n o m ,  
1 tórzy  u w a ż a ją  n a  g ł  d ą  i c z y s tą  p łeć ,  
p o leca ją  środek  t - n  p i e rw s z o rz ę d n e  p a ­
r y s k i e  powa.O ja k o  n i a s z k o d l iw y  a 
znakom ic ie  d z i a ł a j ą c y  
W y s e łk a  pocz tą  o p ł a tn i e  za  p o b ra n ie m  
poczt,  u :  J o h  '  S i - h u h e r t h ,  " l o n  V I  
G f r o r n e n r a s s e  1. — C e g ie łk a  r azem  

z p r z y n a le ż y to śe ia m i  0 k o r .  30 h a l

[\n sowo ifO Ł Ę E IB
p a w i u k i  d o m i n i k a n y ,  a u i t o l s k i e  m e w k  
c h i ń s k i e  1 i n n e  g a t u n k i  s i  r s z y s t k i c h  
k o l o r a c h  s p r z e d a  o d  2 d o  O z ł .  z a  p a r ę  

J .  O b n i i ń s k i ,  Ł y c z a k ó w  14 .  k m  ó w .

Praktyczne przepisy 
PIEC ZEN IA  CIAST świątecznych

w y d a n ie  szóste.

K U C H A R K A  P O L S K A
część p i e r w s z a  — w y d a n ie  siódme.

K U C H A R K A  P O L S K A
część  d r u g a  — w y d a n ie  szóste.  

D o ś w i a d c z o n e  s e k r e t a

S m u żen ia  K O N FIT U R  i SOKÓ*
w ydan ie  szóste, 

przez

FLO RENTYNĘ i W ANDĘ.
F e n a  1 K o r o n a  20  h a l .

P o  p r z e s ła n iu  p r z e k a z e m  po cz to w y m  
1 K o r o n y  32 h a l .  w y s y ła  f ranco  D r u k a r ­
n i a  n a ro d o w a  M a ł e c k i e g o  i S p ó łk i  — 
Lwów, ul.  K o p e r n ik a  1. 9.

Niezrównanej dobroci
6906

M a s z ) '  u y  

do szyc ia  

i haftu 
Z i n g c r a .

N o ż n e  o d  27 d o  65 z ł r .
R ę c z n e  o d  25 d o  48 z ł r .  

W a r u n k i  sp ła ty  p rzy s tęp n e .  Goto k ą  10 
p ro c e n t  ta n ie j .  — N a u k a  sz y c ia  i h a f tu  
b e z p ła tn a .  — C e n n ik i  n a  ż ą d a n ie  g r a t i s
« 9  n  « m  ■ »  « ■  *

M e c h a n i k .  — • w ó iv ,  H a l i c k a  6.

Kwizdy Korneuburgski proszek do pas y

5

[ Przeciw trudnemu trawieniu, katarowi żołądka kiszek, hemoroi-1 
dom, cierpieniom wątroby, błędnicy, uderzeniom krwi j e s t  z a l e c a n ą

| S o h e r i n & &  e s e n c j a  p e p s y n o w  a
! (wedle p rzep isu  t a ju eg o  ra d c y  prof. Dr. 0 .  L le b re ich a )  ze św ie tnym  sku tk iem . 

D zia ła  w w ysokim  stopniu na podn iesien ie a p e ty tu . w zm ocnienie żo łą d k a  I 
dobre traw len io . —  W e L w o w ie  w a p t .  P .  M ik o .a sc h a  i  A. 8 k ie p iń s k ie g o .

S c h e r i n g ’s  G r i i n e  A p o t h e k e ,  B e r l i n  N .

Poszukuje się G en era ln eg o  z a s tę p c y  do dzieła

„Oesterreichischer Central - Kataster"
fur sSmmtiiche Handels-, Industrie- und Gewerbe Betriebe

które wyjdzie pod protektoratem wysokiego c. k. Ministerstwa handlu 
dla ok-ęgu lwowskiej izby handlowej. Panowie rutynowani, znani u 
kupców i przemysłowców, uzdolnieni do reprezentacyi, którzy posiadają 
kwalifikacye i odpowiednie wykształcenie, zechcą wnieść pisemne oferty, 

powołując się na swoje rewerencye o
V e r Ł  g  d e s  O e e f e r r .  C e n t r a !  K a t n e t e r e ,  W  l e n  I X .

H ł f r l g a s s e  5  6914

W i e l k i  k r a c h . !
Nowy York i L o n d y n  nie  oszczędziły  i s ta łe g o  lądu i wielka 

fab ryka  w yrobów  s reb rn y ch  , w id z ia ła  się zm n szo n ą  w y ip r s e d a ć  c a ły  
swój zapas za  m a łem  ty lk o  w y n a g ro d z e n ie m  za  p racę.  J e s te m  u p e ł n o ­
m ocniony to  u sk u te c z n ić .  W y s y ła m  z a te m  k i H e m a  aa  zw rotsui  6 a ł r .  
6" ct. n as tę p u ją c e  p rzedm io ty  :

6 sz tuk  nożów s to ło w y c h  z p r a w d z iw ą  a n g ie l s k ą  k l in g ą ,
6  widelców  z j e d n e g o  k a w a łk a  a iu e ry k .  p a t  srebra.
6 łyżek  z a m e ry k a ń sk ie g o  pa ten t ,  s re b ra ,

12 ły ż e c z e k  z a m e ry k a ń s k ie g o  o-otent. s r e b ra ,
1 chochla  z a m e ry k a ń sk ie g o  s rebra ,  
i ch o c h e lk a  z a m e ry k a ń sk ie g o  p a te n t ,  s reb ra .
6 a n g ie ls k ic h  spodków Vieto „ ,  G. N. 11/11.
a  w s p a n ia łe  św ieczn ik i ,
1 si tko,
1 rozgypywai-z onkrn .

- 1 przedm io tów  tylko za  złr . 6 .60.
Te 4 3  p i z  d m io ty  kosz towały  daw nie j  40 zł. a  obe tnie m o żn a  j e  

m i t ć  za  tę n i s k ą  cenę z ł r .  6.60.
A m e ry k a ń s k ie  p a te n to w a n e  s rebro  j e s t  n a  wskróś białym metale ą 

k tó ry  barwę s re b ra  25 l a t  pod g w a r a n c y ą  zachow uje .  Nąjlepszym dowo­
dem że  to o g ło s z m ie  n ie  jes t  ż a d n e m  o s u *  i ż  l w e m , zobowiązuje 
się n in ie jsze in  p u b l ic z n ie  zwrócić  każdemu p ie n iąd ze  bet t rudnośc i ,  k e ­
m u  tow ar  się uiepodoba. N ie c h a j  więc n ik t  n ie  opuśc i  sposobnośc i  r a -  
b yc ia  tego w s p a n ia łe g o  g a r n i t u r u ,  k tóry  szczególnie j  n a d a je  się n a

wspaniały podarunek weselny i okolicznościowy
jak n iem nie j  d la  każdego domostwa.

Doetać u użna t y l k o  pod adreses 6o73

D y e te ty ; rn  ' ś r o d e k  dla  
l'< ni , byd ła  rog a teg o  i 0 
wiec. O bli  ko -70 lat u 
ż y w a n y  w n a j p b  rwszycli  
H n jn iach  podczas  b r a k 1 
ape ty tu  u zw e r z j t ,  w z ‘e'n 
tra-  ’e ‘U, 'io pop v  w en ia  
i p  ni i oż n > wy la tnośc  
m lek a  u kro w. ' ' e u a  pu-  
d ł k a  k 1-40. ' / j  p. 7 0  h. 
P ra w d  ; wy 'y lk o  ■ u b o c z ­
n ą  m a rk ą  o h r o n m  do n a ­
b y ć ’ w szy s tk  cli a 'e -
kai-h i d ro g u e ry * '  h. 8 ł . d  
t . ł - c n y : F ra n c i -z e k  l a n
Kv jz śa ,  c. i k. u-ti-.-węg. 
I-ról. m m .  : k«-. butir.  n 1 *- 
Kor y dostawca,  a u t  o rw 
Ko n e u tu rg  pod W e  n eru.

W illa w  Zakopanem
z wielkim komfortem budowana z 
dużym ogrodem przy ul. Chramców- 
ki położona, pod dobrymi warunka­
mi do sprzedania. Bliższe szczegóły 
p.oda kancelarya adw. dr. Gustawa 
Kadena w Krakowie, Kolejowa 12

Wodociągi. I

Na najwyż.-<zv rozkaz Jego e. i k . A p osto lsk iej Moś i

X X I .  c . k". L o t a r y a  P a ń s t w o w a
n a  w s p ó l n e  w o j s k o w e  c e l e  d o b r o c z y n n e

Ta loterya p ie n ię ż n a
Jed na w Anstrjl ustawą dozwolona zawiera 18122 wygra­

nych w gotówce w ogoln»-j suuue 418.610 koron. 
Główna wygrana wynosi

^ i N K O O O  k o r o - ®  ft* o 1 ó % % s^ a »
Z a  w y p ła tę  w y g ran e j  ręczy  c. k. lo te rya .

Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie 13 grudnia I900- 
1 r  Jeden los ho8xtuje 4 A -»rony.

L o sy  są  do  n a b y c ia  w o d d z i a e  p ań s tw o w y c h  lo te ry i  w W ie d n ia ,  I ,  
R ;e m e r g i s s e  7, w k o le k tu ra c h  lo te ry jn y c h ,  t ra f ikach ,  w u rz ę d a c h  p oda tko  
wych pocztowych, t e l e g ra f ic z n y c h  i ko le jow ych ,  w k an to ra c h  etc. P l a n y  g r y  
d la  k u p u ją c y c h  losy g r a t i s .

L o s y  w y - y ł a  się nie  l icząc  n ie  za porto.

Z  c. k . d y r e k e y l  lo te r y jn e j .
Oddz a ł  losów p a ń s tw o w y c h .

Wiedeń,

G N. U / U .

świeciB!
Kto chce mieć swoje obu­
wie zpięknym i trwałym 
połyskiem, niech kupuje 

ty lk o

F e rn o le irJfy
czernidło do onwla
a  d l a  o b u w ia  j sn - -  

go t y l i

Fern i> ndt 
C>em barwy 

skórzanej
W szędzie  do nabycia

C .  0  ; r z
F . .b ■ ykII a łoż .  I -:>2' 

S k ł a b  f a b r y c iu y  :

Schulerst asse 21

T y l  ko ałr. 3
N ajs tosow nie jszy  p o d a ru n e k  m  

£  ■  * »  K  € t  W
lub jako p lui .tk i zm ar łych

CK.,;

Portrety naturalnoj w islkośc’
i  każdej n a d e s ła n e j  fotografii . T e rm in  
w ykonan ia  10 dn i .  Podobieństw o za ­
pewnione — Fotografię zw racam  nie 

iiuzkodapTrrą.
P rem iow any  z a k ła d  sz tu k  p ięknych

8ie^fried Bodasoher
W le n ,  I I . ,  P r u t e r s t r a s s e  61.

(Specyalny Oddział Fabryki m aszyn „P erkun"). Doborowa jakość 
m ateryału . Doświadczony i liczny personal a więc szybkie w y­
kończenie. Pierwszorzędne referen cyi W m iarę umowy na sp ła­
ty na dłuższy czas gwaraneya. Bezpłatne koszto: ysy. <’en'y niskie.

Biuro informacyjne: Kopernika 8.
■ ■ g H H m H H H B B n i n B i  f r a s r  , o n a

Linia Hollandya — Ameryka Rotterdam — Nowy-York.
N u j b l l ż t n y  o d j u . d l

15 listopada „Statendam " o 7  3 0  przedp. 2 2  listopada „Potadam u I 3 0  popoł. 
2 9  iistopada „Spardam" o godz. 6  przedpoł 6  grudnia „Rotterdam" o 12 30  p opoł.

X<Totxt© ]?a.r©TKrc® © p o d t w ó j a ^ j r e ł ł .  ór^ToaLCla-:
R o t t c r d a n i m  8302 t o n ,  B ta te n iih n i 10 .320 t o n ,  P o s t d a i n  12.500 to n .  

C e n a  k a ju ty  p ie rw sz e j  klasy od 2 6 4  kor .  wyżej  
k a ju ty  d r u g ie j  k lasy  od 2 0 4  kor.  wyżej

I I I .  k l a s a  197 kor .  4 0  h. od W ie d u ia .
B iu ro  we W ie  n i u ; d la  k a j u t ;  I .  K o lo w r a t r i n g  1 0 ;  d l a  l i t .  k l a s y  ; IV W’eyr in -  

ge rgasse  7 A — F i l i e  a u s t r .  w B e rn ie ,  w I n s b r u c k u  i T ry e ś e ie .

od p r z y s t a n i

Dr. Dos? Balsam P r a i s i a  maść
iłrt ż o lą t ł e k (1 o n i C U  w

ptek- B. FRAGNERA w Pradzfi
j e - t  ui! przes/.h.. ;;t 3 tym środk iem
domowym, .r!<i<<> ro z w a ln is ją c y m  i pobu­
dzającym  ape ty t .  T  ,.wieii wzD>ac:.,», 

p r /y  tu i./yw-,ii iu U le  leiZirine.
Duża ilns M  I zl r . ,  m a t a  5 0  ct. 

e o c z t 20  ct. więcej.

r z e s i r .  ga.

lee;1 aw ir i l )
wanym środki 
t r.y m iij u i a ■ /
/.hu 1 len . ho>

W d aw kac h  p
P o cz tą  e 6

\Vs/.v*tk'e

i‘fl lldi - -V łjjr . ! i" UZ-' -
ui iłom iv, iii . kló.-i u- 
“ ezyst  ś i, ki hralii  i od 
koi i d / :.łk rliłod/ąe.o.

3 5  c t ,  i 2> ct.
: t  więcej.

" W » f  I i
l  U 7,1

*/1-Si;) 0?’Hk<*iV • Hi'* /.H*

Ht I ZO- «* * ;i ?\i il w i-1 »

i o ii si murka uchrnu,

«!<» v. n  y ;

Apteka B. FRAGNERA c. k. nadw. dostawcy „zum schwarzen Adler“
P r a g ,  K l e l & s e l t o ,  Eeke d. Soorm-rgasse.  4252

Ooisłtut wyiytti Składy wo wizystkich aptekAcłt A ust ro- Węgle i. We Lwowie w ennezn. aptekat-ii.

Pre w  d z iw ę
r *  1 «  S T A  % T

cJla. p a n ó w  1 p a  i i  
najnowsze wełniane materyały na ubrania, 

haveloki, płaszcze od deszczu 
i u 'jiitiws/.e KOŁNIERZE (Ilu puu

inożna  kup ić  j e d y n ie  u

t a r o t a  H f t i p e r a

g T  Proszę  z a ż ą d a -  w zorów  m atery i  
l ikiem haye loków  —  g ra t i s .

lonshruck l
loden w raz 
483 J

p r o ż y z i %  W ę g *

m m  wmmmmmm m m m m m m m m m m ęm mmm
® Szwedzki koronny Separator.

N a jp io s ts z y  i n a j t a ń s z y

m  Pfzjqil do zbierania śmietanki bez wkładek talerzowych ^
d o s ta rcza  w g o d z in i e  40 do 700 l i t ró w  i A

£  W ; ę < ; ł \ j  m a s ł a !  —  L e p N / o  i i i a s I o I  ^  ^  #

W yfrs jfi  c e n a ,  i n a s l  t !  \  ^
Śb. S ł o d k i e  n i l e 1 o z n p e l u l e  w y j  ; ło  a ione .  
jS i  N a jw y ższe  odzn acz en ie  n a  ś w ia to w e j  w y s ta w ie  w 

f  P a ry żu  „ G r a n d  P r i x “ . —  N a  w y s ta w ach  r P ra d z e  
©  i W i g s ia d t t  „p ie rw sze  n a g ro d y " .

C e n a  m a ł e j  m a s z y n y  135 k o r o n .  Jl
K A R O I .  W . .T U K A N Y  

^  F a b r y k a  m ss zy n  m le c z a r sk ic h .  G  ne ra ]n i  zas tępcy
A  W i c u ,  X I X / 6  H e i l i g e n s t i i d t e r s t r  s s e  101. l l o P P R N  i Sp .  L w ó w  ^  
M  t G r ó d e c k a  I. 2 5  O

J 6 6 6 6 6 * 6 6 U i ’8® ® S»**> ? « « ® ® ® « ® f  S

A. lU K S U H B tiK G i
Doiu eksportow y  am ery k ań sk ich  pa ten tow anych  towarów « r « b r n y c h .

Wien II., Reinbrandstrasse 19/K. — Telefon Nr. 14597.
W ysył]._ na prowincyę za gotówkę lub za zaliczką,

P r o a z e k  d o  e i y n c i e n f a i  1 0  c t .  V  ♦
j T j i k o " m a r k a  o c h ronna  obok s to j ą e a ,  a p ew n ia  pr&dziwoi.o ić . ,

W y c iąg  z p ism u z n a n !a :  ™
K r a k ó w ,  21 m a ja  1899.

F o s j ł k ę  P a ń  ką o trz j  u ia łam  i je s tem  z niej t a k  zadowolona, że posy łam  (fgf- 
s / e  zam ów ien ie .  K s l ę i u  Am a Czotw s oka.

Z n ad es łanego  iow aru  bard/.o jes tem  z ndow olo ia  
K rystynopol,  Galicya .  S io s t r a  Joanna ,  p r i e ło * .  T>w. N. P. Maryl.

/  przy8łAnej zas taw y je s te m  bardzo zadowolony i ^roaz^ o nowę posyłko. 
Lubaczów, Gałieya. Babio, kap i tan .

S t m z a c y j t t  a  n  o  t n o ś ć  !

N a f t o w y  p a l n  k  ż a r o w y
 „ P i t t n e r "  ___ :

Z a le ty  je g o  s ą  n a s t ę p u ją c e ;  m o ż n a  go p rz y ś ru b o w a ć  do każdej  
b a n i  z n a f t ą ,  byle m i a ł a  4  c e n ty m e t r y  w ś red n icy ,  m a n i p u l a c j a  
z nim i k o n s t r n k e y a  je g o  są  tak p ro s te ,  j a k  ty lko  sobie to p o ­
m yśleć  inożna,  p ło m ie ń  w n im  p a l i  s ię  i i i e u / g n u n i e .  n i e  d u j e  
k o p c i : ,  n i e  c z u ć  g o  u c z e n i  i  J e s t  z u p e ł n i e  b e z p i e c z n y m  
ś w ia t ło  da je  p e łD e  b l a s k u ,  e z y s t e  i b i a ł e ,  s i ł y  m nie j  więcej 
80  ś w ie c ,  a  zu ży w a  l i t r  z u p e łn ie  zw yk łe j  na f t j  n a  15 lu h  16 
g o d z in ,  z czego w y n ik a  o l b r z y m i a  o s z c z ę d n o ś ć  a  w d o d a tk n  

m a się w s p a n i a ł y  e fek t*  —  P r o s p e k ty  d a r m o  i  za  o p ł a t ą  pocztow ą.

U f r e d  L e m n e r ,  W i c u ,
V I I . ,  b c h o t t e i i f e l d g a s s e  N r .  56 4805

0. k. uprzyw. galicyjski akcyjny

BASI fllPBTEMHY:
Oddział depozytowy

przyjmuje wkłady i wypłaca zaliozki na raohttnak bic- 
żąoy, przyjmuje do przechowania papiery wartoóoiowe 
i udziela na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzouo na 

wzór instytnoyj zagranioznyoh tak zwane

Depozyty schowkowe
( S a / e  I ) ‘ f j o s i t s /

Za opłatą 25 do 35 zł. w. a. rocznie dapozytaryuea 
otrzym uje w stalowej kasie pancernej sohowek do w jt  
oznogo użytkn i p' d własnym klnozem, gdzie be. ieoaaie 
a dyskretnie przecLowywać może swoje m ienie lab wa­
żne dokumenty. W tym kmąrjukn poczynił Bank hipo 
Le zny jak najdalej idące zarządzenia.

Przepisy oHjiiowząoe się do tego rodzaju depozytów
nt.i ł.; uic.î  moen l̂ jiijjpłtttu ie w oddziale depozytowym.

B O N C E G N O
najsilniejsze naturalne ^ody mineralne zawierając! arsen i żelazo

z a l e c a n e  p r z e z  n n j p l e r w s z e  p o w a g i  l e k a r s k i e  p r a y :

anemii, cnlorozie, cierpieniach nerwowych, skórnych;
kobiecych, malaryi etc. 47U

P i c 1 e  w o d y  t r v j  a  p r z e z  o a ł y  r o l e . .
Do mtbyuia wc wszystkich s k ła d ach  wód m in e ra ln y ch  i ap tekach

EARBEN FABRIKEN

każe każdemu, kto chue być oszczędnym, a wvbierać ma

P t* 1" F  i  S3 O
i e i Ł Ć  i y i k o  ti , (O  i a  m o c ;  d  , - w i a  i z e -  i a  u z t m  t* o

:n IC C *  j a : -  n a j l e p s z ą ,  t o  ■/.(• rv> c z  • h  • l a z l - y  I-|*:V i k  
u n . 7 . v r h  w l e u i e  o p ł a c i  s  ę  w j f ó r ó  > u a m u  z  t a ń s z ą  l i c b - / ą .  

T  i e ż  i i-i b  m .  , k  <■ b o e  s o b - e  s j . r w n  j ć  p i e c  ó o  o j a l a c i a  
m e *. lin, i i- /. , . .n)i  ł.a;.:ijg*i. ć i f nnucy; w i bsrerny m

R U D O L F A  G E B U R T H A
i k. i b n i - z - ,nisty nadwornego 

T X 7 " iec3 .e± i i C a i s e r s t r a s s e  X<Ir. 7 1 .

P I H  K  I  1 i Z Y i H l  J Ą C K  C I Ą G Ł Y  O G I E Ń
a  o p a l a i ) ' '  gv-\ i . z i i j n y f i t  w ę c l e m  k u m i e n n y i D , b a r d z o  z b y t k o w n e  
ł . i b o  i - k r . . ' i  d h  p i e o e  z  r e g u l a t o r e m  p a l i w a ,  p i e c e  S o n a r o ­
w e  i  k a l o r y f e r y ,  p i ę t r o w e  p i e c e  p i e k a r s k i e  d l a  p i e k a r z y ,  
a p a r a t y  d o  i>; ł< n i a  k a w y  f i g o w e ; ,  o g n i s k a  r o d z i n n e ,  r e  

s t f l u r i o - y j .  s  i l i u r o w e .

W e  L w o to i e  Z a s t ę p s t w o  i w z o r y  w  J a n a . S e l n n n a n n a .
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Oddział melioracyjny
Lwowskiej Filji

Banku galicyjsKiego
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M

d l a  5 a  s a d ł u  i  p r z e m y s ł u
ulica J gi« lluńHka !. l i

(daw ny  'o k a l  B a n k u  Kredytów go) 4'>|s'8

wykonuje wszel ie prace melioracyjne
k o  it: ~

zdjącia planów, wygotowania kosztorysów do dreno­
wania pól. nawodnienia i odwodnienia łąk, budowy 

rowów, kanałów, dróg, szos kolejek etc. etc.
i poleca się do praktycznego przeprow adze­

nia p o w yższyc h  prac.
F.lansowanie uskutecznia .się podług każdora­

zowej szczegółowej umowy.
W razie już gotowych planów, nastąpić, może 

na podstawie tychże wykonanie pracy.

D y r e f c c y a

Elberfeld.
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S O M A T O Z A
r o z p u s z c z a l n a  M i a ł k o  m i ę s a *

za w ie i - 1  p o ż y w n e  części ( b i a łk o  i som ) p roszek  praw ie  bez s m a k u ,  a  a a l« ś v
do n ajznak om its/ju h

środków odżywczych i wxmaciii«tjących
d la  dzieci o s ła t  i n y e h , c h o r y c h  n a  k rzyw icę  , o r a s  d l a  esób c ie rp ią c y c h  n a  
n e rw y ,  p i e r s i , żo łądek  , d i s  po łożn ic  i  r e k o n w a le io e u tó w  i tp .  pod p o i t a e i ą

S o m a t o i y  i e l a i l s t e j
dia niedokrewny^h ze skutkiem przez lekarzy polecona.

Som atoza  ż e U /ś M t  n w e n  2°/r żelaza w o r g a n  i znyrn z w iązk u  
S —n o tc z a  p b u d z ą  n a d z w y o z a jn y  a p e ty t .

Do nabycia w aptekach l drogueryach,

Naiziakomltszr środek wzmacin? 1 odżywiający.
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m Stanisław Woźniak
xegnrm istr%

we Lwowie, ulioa Akademioka 1. 8
poleca swój ,

SKŁAD ZEGARKÓW
s z w a j u a r s k i o h  k i e s z o n k o w y c h , z  . e d e ń s k i o b  i o i e n n y c h  i  

S o h w a r z w a l d s k i c h  —  z  d w u l e t n i ą  g w a r a n o y ą .

W s ze lk ie  r e p e r a i y e  p .z y jm » je  i takowe j a k  n a , l e p ie j  i  Bsjtonioj w y k o n u je
z g w a ra n c y ą  roczni

Na |  otrzymaliśmy włsśuh: transport i })olecamy po cenach najniższych: Rogóżki kokosowe, szczotkowe i plecione w różnych
S 0 ^ 0 T 1  1 wielkoś*. ia. u, Chouniki kokosowe, Chodniki z Linoleum, Chodniki ceratowe w kilku szerokościach. Prześciólki z Linoleum,

# PrzeŚCiÓłki ceratowe w różnych deseniach i rozmiarach. Maty japońskie na ściany i przed łóżka. Ceraty na istoły i meble

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .

wszystko bardzo gastowuo 1 r wielkim wyborze polrez

FR IE D R IC H  & B E A C O C K
Lwów, ulica Hetmańska 4, obok cukierni W-go Grossa

Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


